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liczba 6 i 7.
fm d p ła ta  wynosi w# Lwowi rocznie 18 zł. — półroczni# 

9 ii. — kwartalnie 4 zŁ 50 ot. - miesigczuie 1 zł. 
50 et., za przesyłkę do domu dopłaca się 20 c#ntó>< 
miłsiecznie.

X przesyłką pocztową w państwie austrae.kicm, rocznie 
84 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. ~  
miesięoznio 2 zł.

S przesyłką pocztową za franicę do cał eh Niomiec roczni* 
50 marek — kwa

BO
________ ęartalnie 12 marek 40 sr. *r. -
Francji, Anglji, Włoch i Szwajearji rocznie 
fau lów  —, kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje b centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a

gTelefon Eedakcji 171. I « I U !wyefcodzi codziennie uiewyiaczając niedziel i fiwi t̂ o godzinie 8  rano.

P ra * d p łił *i I e g ło sz se le  p rzy jm ują  w «  L w ow ie 
Jedyala  I w y frczn li

Biuro Administracji ,Dziennik Polskiego", Plac Marjrci: 
L 6 i 7 w domu pana Kin "U.

We W iedniu: pp. Haasenstein et v ogler , (Otto Maa 
M. Dukes, H. Schalek, A Oppelik, Rudolf Mo.-se 
i J. Denneberg; w Berlinie, .  rankfureie, Kole j . 
Haasenstein et Yogier i O. L. Daube; w Hanbu ^ i  
Karoly et Liebman ; r Paryżu: C. Adam 3 8 . e 
de Yarenne.

Ogłoszeń przyjmuje s ię za opłat 1 0  centów od jodneg# 
wiersza drobnym drukiem (petit)

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inno prywatno kos u- 
nikaty po kromę o za jodan wiorez 5 0  et.

Prywatna kospondonoje 1 9  i nokroogja 8 0  et od wiersza,
Dobne ogłosonia l ‘/» centa od wyrazu. Pomioszkanii 

i klopy o l  o t od swyrazu.
Reklamy w rubryce Nadesłali 30 ct. od wiersza.

Z chwili bieżącej.
LWÓW 11- listopada.

Z e spraw polityki w ew nętrznej w ysu n ęła  
się w tej chw ili na pierwszy plan kw estja  lue- 
gerow sk , i jak  się zd -je  w edle w szelk iego
łrawdopodobieńst przez d łu ższy  czas na nim się 

utrzym a —  czy  z korzyścią dla Przedlitaw ji i dla 
rozwoju jej stosunków p olitycznych, o tern i rolno 
w ątpić. P ierw sza rozprawa parlamentarne., której 
biernym  bohaterem  b ył dr. L ueger, a która  
dała  im pu's do gw ałtow n ego starcia m iędzy rzą
dem , a w szystk iem i żyw iołam i skrajnemi, skoń
czy ła  się w praw dzie formainem zw ycięstw em
rządu, niem niej jed nak  nie w aham y się w yznać, 
że ca ła  sprawa pozostaw iła z ;ednej strony nie 
sm ak, z drugiej dała przedsm ak gw ałtow n ych  i 
nam iętnych w alk w przyszłości. To bowiem  naj 
m niejszej nie u lega w ątpliw ości, że onegdajsaą  
u chw ałą izby poselsk ;ej spraw a sama nie została  
załatw ioną, że po tej p ierw sze rozprawie iue- 
gerow skiej prawdopodobnie jeszcze  w net się
loczekam y dalszych  rozpraw, i że  dzisiaj 

absolutnie n ikt nio jest w  stanie przew idz ć, 
jakie rzecz m oże m ieć następstw  dla rządu
i d la -  parlam entu. O ten parlam ent nam
naturalnie przedew szystkiem  chodzi. D aliśm y  
już do zrozum ienia w pierwszym  naszym
artykule na tem at rozprawy lueperow skiei, że  
parlam ent, jako taki, w  w ięk sz-śc i swojej nie
stanął na w ysokości zadania. _Są p ew ne chw ile, 
w których oierna asysten cja  jesl n iew ystarcza
jącą , w których niem e głosow anie jest rzeczą  
niedostateczną i w których koniecznie trzeba  
janno i stanowczo okazać barw ę. N iestety  trzeba  
"ryznać, że w parlam encie na ław ach  posel
sk ich  w a lczy ły  z odkrytą przyłbicą  tylko ż y 
w io ły  skrajne, grupujące się z przekonania, sym 
patii lub ze w zględów  tak tyczn ych  około dra
K arola L uegera. N ie m ożna tego sam ego po
w ied zieć  o stronnictwach, które dopom ogły rzą 
dowi do form alnego zw ycięstw a . Duże tak-eh  
zw ycięstw  nie są w stanie w ytrzym ać, albo rząd, 
albo parlament. Poniew aż jednak  słu szre  m am y 
powody do przypuszczenia, że temu rządow i i . 
tym  ] irł im encie nie zbyt w iele zależ , przeto  
uzasadnioną je s t  także obawa o .rzyszłe  losy  
tee o właśnie parlam entu. H rabia Badem  p ow ie
dział w swojej m owie program owej, że nie chce  
dać sobą k ierow ać, a le  że sam once b yć k ie 
rownikiem . A  cóż będzie, gdy się p rzekou t, żo 
w łaściw ie  nie ma kogo pre w adzić? R zeczą m 
sm utniejszą, a zarazem  najśm ieszniejszą jednak  
to że tego rodzaju przekonanie rodzić się po
czyna przy spraw ie w  grunc.e .zec zy  tak nie- 
si 11 znej, jak  niezatwierdzenre Luegera.

Z Londynu donoszą, że od owego dnia, 
w którym Disraeli poważne wyrzekł słowa, że 
Anglja jest krajem który i t zecią wytrzyma 
kampanję i temi słowami zatrayn ł Ro ę pod 
bramami Stambułu, -  Anglj „ a i  mą może cały 
świat cywilizowany, nie wyczekiwały z akien 
naprężeniem mowy premjera, jak  obecna wiado: 
mego toastu lorda Salisbury ego na Dunkiec.e 
lordmajorowskim Może w tem trochę prze~-.<iy 
szowinistycznej, ale ostatecznie mow o Len .sra 
angielskiego w istocie ważna i dla chwilowej sy
tuacji znamienna. . . , ,

W sprawie chińsko-japońskiej zaznaczył lord 
Salisbury, iż głęboko jest o tem przekonany, 
że Anelia zawsze będzie tam w stanie zwał
e ś  ć i pokonać wszystkie współza odnictwa. 
Przechodząc następni* J o spraw tureckich, po- 
wi saział premjer angielski, że stosunki tamtejsze 
nie wyglądają bynajmniej pokojowo i me upra
wniają do zbyt iżowyeh nadziei. Armenja aj- 
muje od kilku miesięcy cały świat. Amo.aaador 
angielski starał się sprowadzić sprawę na tory 
pokojowe, a snłtan w zasadzie przyjął propozy- 
óje ambasadorów europejskich. Gdyby propono
wane reformy przeprowadzono, wówczas można- 
J y  ż y w i ć  n a d z M  że b ę ’zie spokój. G dyby je-

i ■

dnak snłtan wzbraniał się wprowadzić reformy, 
których od niego żądają, wówczas naturalnem 
tego następstwem byłby stały bezład, a w dal- : 
szej konsekwencji sromotny upadek rządu, który I 
za to jest odpowiedzialny. Połączone z upadkiem j 
państwa tureckiego niebezpieczeństwo, polegałoby 
w nieszczęsnym zataigu reszty mocarstw euro
pejskich, ale z r&dc ścią może to lord Salisbury 
wypow: -dzieć, że zdaniem jego, mocarstwa wy- 
trw ajr zgodnie przy planie raz mądrze obmy
ślanym

W  dalszym ciągu zaznaczył m arkiz Salis 
bury, że wszystko, co się odnosi do Turcji, za 
wisłem jest od postanowień sułtana. Gdyby się 
jednak nie udało przekonać lub nakłonić sułtana, 
a muszę niestety skonstatować — to są słowa 
Salisbury’ego — że nasze wiadomości ze Stam 
bułu nie są zbyt pomyślne, wówczas.., W tem 
miejscu urw ał nagle premjer, poczem, po krót
kiej pauzie, tak  dalej mówił: Nie jestem  w sta
nie wypowiedzieć wszystkich moich myśli, gdyż 
przez to spokój i porządek mogłyby być zagro
żone. Niebezpieczeństwa, któreby wynikły z 
oporu sułtana, jeszcze nie minęły. Lord Salisbury 
zakończył swoją mowę wyrażeniem przekonania, 
że mocarstwa zdecydowane są postępować zgo 
dnie we wszystkich sprawach, dotyczących T ur
cji, że jednak nie jest w stanie pizepov/iedz:eó, 
w jaki sposób będą postępowały. Uważa on je
dnomyślność i zgodę mocarstw za dobrą wróżbę 
dla przyszłego rozwiązania wszystkich kwestyj, 
odnoszących się do pokoju świata. Kto jest uspo 
sobienia sangwinicznego, ten może tę mowę ban
kietową uważać za pokojową i być spokojnym.

Głównodowodzący wojskami hiszpańskiemi 
na Kubie m arszałek, M artinez Campos, ul g» 
wreszoie naleganiom rządu madryckiego i zgo
dził się na mianowanie generał-lejtnantów, m ają
cych dzielić wraz z nim dowództwo. Królowa 
•ejentka mianowała na to stanowisko jenerałów 
Sabasa, Marina i Panda, k tó rzy  wraz z 2500 
ludźmi posiłków udają się w przyszłym tygodniu 
na Kubę. Z powodu powyższej nominacji krąży 
wśród prasy zagranicznej sporo domysłów. Jedni 
upatrują w niej główni* niezadowolenie hiszpań
skiego ministerstwa wojny z operacyj m arszałka 
i chęć przyspieszenia ich przez nadesłanie ener
giczniejszych współpracowników, inni iednak 
posuwają się jeszcze dalej w domysłach. Nie 
ma wątpliwości, iż rządów, hiszpańskiemu nie 
chodziło o to, jak  zapewniają niektóre półurzę- 
dowe dzienniki m adryckie, aby zapewnić na 
wszelki wypadek „zastępstwo" w armji w razie, 
gdyby m arszałek Campos został zabity, lub 
wzięty do niewoli (jest to aluzja do niedawnego 
wypadku), ale nat,m iast mogło chodzić o ogra
niczenie m arszałka w sakresie głównego dowódz
tw a armji. Bo co by się np. stało, gdyby M arti
nez Campos, ubóstwiany podobno przez wojsko 
i mająey obecnie w swych ręku  blisko 100.000 
arraję z wOjSk wyborowych złożoną, pomyślał 
aam o zawładnięciu A ntyllam i? J e s t  to domysł 
śmiały i prawdopodobny, jednakże rząd biszpań 
uki mógł go powziąć, podejrzenia bowiem najła- 
ts iej się rodzą wśród niepowodzeń wojennych

Ankieta rybacka.
Na zaproszenie wydziału krajowego zebrała 

się w dniu 8 bm. w wydziale krajowym ankieta, 
w celu zastauowienia się nad środkami, jnkich 
ma użyć wydział krajowy dla podniesienia go 
spodarstwa ybnego.

W ankiec:e wzięli udział znani w kraju ho
dowcy ryb pp. Herm an de Lindenwald C z e c z 
z Kobiernic, Michał N a i m s k i  z Zatora i 
Wilhelm H a b  c b t  z Gamuisk, prezes Tow* 
rzystwa rybackiego w Krakowie dr Ferdynand 
W  i 1 k o s z ,  inspektor kultury  krajowej radca 
rządu W ładysiaw S t r u s z k i e w i c z ,  referent 
dla spraw rybackich w namiestnictwie radca

namiestnictwa dr. K l e e b e r g ,  rządowy inspe
ktor dla spraw rolniczych Tadeusz L  a n g i e 
i Stanisław hr. S t a d n i c k i .

Zebranych p o w ia ł imieniem wydziału k ra 
jowego członek wydziału Tadeusz R o m a n o -  
w i c z, dziękując za przybycie, poczem zagaił 
obrady.

Stanisław hr. S t a d n i c k i  imieniem rol
ników, a dr. Ferdynand W i l k o s z  imieniem 
Towarzystwa rybackiego wyrazili podziękowanie 
wydziałowi krajowemu za zajęcie się sprawą 
gospodarstwa rybnego, tej ważnej gałęzi rolni
ctwa, poczem Tadeusz R o z w a d o w s k i ,  refe
rent dia spraw rybackich w wydziale krajowym, 
przedstawił zebranym szereg wniosków, m ają
cych na celu podniesienie gospodarstwa rybnego.

Po długiej i ożywionej dyskusji powzięto 
szereg uchwał, które w streszczeniu podajem y:

W  celu spopularyzowania w k ra ju  nauki 
rybactw a, postanowiła ank 'e ta  doradzać wydzia 
łowi krajowemu,, aby naukę rybactwa, udzielaną 
w krajowych szkołach rolniczych w Dnblanacb 
i Czernichowie, rozszerzył, przyczem należałoby 
się starać, aby prócz nauki teoretyczne', uczono 
rybactw a praktycznie na odpowiednio urządzo
nych stawach, co w Czernichowie z łatwością 
dałoby się przeprowadzić.

Następnie uznała ankieta potrzebę wprowa
dzenia nauki rybactw a w całej rozciągłości do 
szkoły gospodarstwa lasowego we Lwowie, a 
encyklopedycznie do nauki rolnictwa w seraina- 
rjacb nauczycielskich i w niższych krajowych 
szkołach rolniczych.

Również oświadczyła się za wprowadzeniem 
krótkiego zarysu gospodarstwa rybnego, ze szcze
g ó łe m  uwzględnieniem przep:sów o policji ry 
backiej, do szkoły dozorców meljoracyjnych.

W końcu oświadczyła się ankieta za tem, 
aby perjodycznie w odpowiednich okolicach 
kraju  urządzać publiczne kursa o gospodarstwie 
rybnem .

Następnie p. R o m a n o w i e !  zawiadomił 
zebranych, że wydział krajowy, cheąc zachęcić 
właścicieli ziemi do wprowadzenia u siet n g o 
spodarstw rybnych, jako też chcąc chów ryb o 
le możności ułatwić, postanowił przy zaproje

k to w a n i i wykonaniu wszelkich budowli wo
dnych (stawów, sadzawek, wylęgarni, przepła
wek i t. p )  potrzeDnych do chowu ryb. udzielać 
bezpłatnej pomocy, a to zaiówno w kierunku 
facbowo-rybackim i gospodarczym, jak  i w kie
runku technicznym. Rady fachowej pod wzglę
dem gospodarczym udzielać będzie fachowy 
urzędnik dla spraw rybackich , stronę teohniczną 
załatwiać będzie, jak  dotąd, biuro meljor&cyjne. 
A nkieta przyjęła to do wiadomości, podnosząc 
ekonomiczne znaczenie zarządzeń wydziału k ra 
jowego.

W dalszym ciągu obrad oświadczyła się 
ankieta za potrzebą założenia krajowego zakła
da produkcji narybku, połączonego ze stacją do
świadczalną dla chowu ryb, wyrażając ró no- 
cześnie życzenie, aby wydział krajowy oprócz 
tego dołożył wszelkich starań i użyczył swego 
poparcia, celem utworzenia w kraju  więcej za
kładów, produkujących potrzebny narybek.

D la wytworzenia w kraju odpowiednich sił 
nauczycielskich, mogących naukę rybactw a w 
szkołach kraju udzielać, postanowiła ankieta 
doradzać wydziałowi krajowemu utworzenie 
dwóch stypendjów po 500 zł. rocznie dla kan
dydatów na nauczycieli rybactwa.

Prócz tego oświadczyła się ankieta za po
trzebą wykształcenia fachowych rybaków (sta- 
wniczych) i w tym ceJu postanowiła doradzać 
wyd* lałowi krajowemu utworzenia pięciu sty
pendjów po 200 zł. roczne dla ukończonych 
uczniów niższych szkół rolniczych, chcąeych po
święcić się rybactwu

Następnie wyraziła ankieta życzenie, aieby 
rząd uregulował sprawę rybactw a na rzekach, 
należących do terytorjów kilku państw — pro

sząc zarazem wydział krajowy, by sprawę tę w 
sejmie poruszył. Przyjęto przytem  do wiadomo
ści oświadczenie dr. W i l k o s z a ,  iż odbyta z 
końcem października konferencja mięszana uzna
ła  potrzebę międzynarodowej konwencji co do 
ochrony rybactwa na tych rzekach.

Dalej wyraziła ankieta życzenie, aby wy
dział k r! jowy starał się na właściwej drodze o 
wyjęcie budowy małych stawów rybnych z pod 
roi porządzenia ministerjum z dnia 14 lutego 
1894 określającego w am aki, pod jakiemi stawy 
mogą być zakładane i użytkowane, które to roz
porządzenie zakładanie stawów rybnych nadzwy
czajnie utrudnia.

W końcu podniesiono sprawę zanieczyszcza- 
n a wód odpadkami z fabryk, cc najdotkliwiej 
odczuwają bodowcy ryb w zachodniej części 
naszego kraju.

Radca namiestnictwa dr. K l e e b e r g  w y
jaśnił, że ułatwienie tej sprawy jest w toku i że 
namiestnictwo dołoży wszelkich starań, by złe w 
drodze administracyjnej usunąć. Oświadczenie to 
przyjęli zgromadzenie do wiadomośc: i na tem 
obrady ankiety zakończono o godz. 9 ‘/, * eeserem

De ruta na giełdzie.
Istny sądny dzień zapanował, wjubiegłą sobo 

tę l  i giełdzie wiedeńskiej: niezrozumiała panika, 
bodaj czy nie sztucznie wzniecona, jednym za
machem uporała się z miljonami, deprecjonując 
najpoważniejsze nawet papiery. Jeszcze jeden 
dzień takiej paniki, takiego szalonego spadku 
kursów, a przesileniu finansowemu nie dałoby 
się mczem zapobiedz. Dlaczego zaś teraz wła
śnie miałoby ono spaść na Austrję, skoro brak  
wszelkich do tego przyczyn, prócz tej jednej 
chyba, iż każdy rynek pieniężny musi uledz 
ruinie, jeśli nie znajdzie pomocy zewnętrznej, 
wepchnięty w otchłań k rachu? „Nie byliśmy 
nigdy zwolennikami polityki żebraczej — pisze 
N . fr. Jrrtsse — niewątpliwie jednak było obo
wiązkiem właśnie tych banków, które czerpały 
miljony z giełdy, z .tamować wspienione fale de- 
ruty. Odrobiną dobrych chęci, kilku miljonami 
dałoby się śmieszną, a tak  straszliwą w skutkach 
katastrofę uniemożliwiać, przykładem  swym przy
prowadzając innych do opamiętania.*

Sobotnia zaś deruta wiedeńska nie była b y 
najmniej zjawiskiem odosobnionem. W  Londynie, 
Berlinie, Paryżu, na włoskich rynkach pienię
żnych wybuchło niemal takie same zaniepokoje
nie, ale dopiero na skutek paniki, jaka opano
wała giełdę wiedeńską. Szaloną podaż starano 
się usprawiedliwić politycznemi obawami właści
cieli papierów. Przygryw ka ozwała się już podczas 
t. z. „  Vorbórseu. Ni wet na najlepsze papiery 
nie można było znaleźć nabywców, mimo bardzo 
niskich kursów. Nie przeczuwano jednak, iż de- 
ruta giełdy wstępnej przybierze jeszcze groźniej
sze rozmiary Sądzić raczej należało, iż zostanie 
zażegnaną.

Z Berlina sygnalizowano w międzyczasie 
polecenia zaktpów . Jakoż przez chwilę zdawało 
się, iż złe już minęło. Papiery poczęły iść z wol
na w górę, lepsze usposobienie było widocznem. 
Nagle jednak pogłoska, że nadeszły znaczne za
pasy nowego m aterjału egzekucyjnego, zmieniła 
aytuaeję. Popyt umilkł na nowo — spadku  k u r
sów nie można już było powstrzymać. Sensale 
jęli sprzedawać papiery po coraz niższej cenie, 
w końcu za każdą cenę, jaką  im ofiarowano. 
Jak ie spustoszenie sprawiła deruta, widać z n a 
stępnego zestawienia.

P a p i e r y  p a ń s t w o w e .
knrs kurs dyfe-
sobo piąt- ren-
tni kowy cja

Renta majowa 98 40 99*95 1 55
Losy z r. 1860 140-— 159' -  19‘—
Węg. ren ta złota 118 50 120 60 2T0
Losy tureckie 43 50 60'— 16 50

135 — 172 — 37 —
1 2 9 '- 156 25 27 25
440- — 480 — 40-—
361 — 384-50 28-50
226'— 260 - 34 -

420 — 5 1 2 - 92‘-
3 5 0 '- 38C'7o 30-75
295'— 833 - 3 3 - -
155 — 199 — 44---

P a p i e r y  b a n k o w e  
Anglosy 
Bankyerein 
Bodencredit 
C reditanstalt 
Liiuderbank

I n n e  
Lloyd 
S taatsbahn 
Briix
T ureckie tytoniowe 
Najmniej stosunkowo ucierpiały renty, u których 
spadek kursu wahał się pomiędzy 1 i 2 J/°. L i
sty zastawne i prjorytety nie znajdowały s ę 
prawie w obiegu, to klęska prawie też ich nie do
tyka. Charakterystycznym  jest spadek losów 
państw, z r. 1860, papieru prim a, który nagle 
stracił 19 złr. na kursie. Papiery przedsiębiorstw 
i banków spadły o 20, 30, ba nawet 40 złr. na 
akcji. Bezprzykładne straty poniosły: W ęg'
Credit, bank 40‘50, akcje tow. żeglugi 61 złr. 
akcje tow. północno czeskich kopalń węgla 66, 
akcje Lloyda 92*50, akcje Bodencredit 136, węg. 
Creditbank 82, akcje Landerbanku 69, czeskiej 
kolei północnej 80, Buszvichradzkiej lit. A. 260 
złr., lit B. 88 złr., tow. żeglugi 162, kolei lwowsko 
czer-niow. 65, Elbeltale 77, akcje kolei państw. 
105, pragskie żelazne 170 złr. Ceny obcych de
wiz i walut prawie nie ucierpiały.

Już po zamknięcia giełdy nadeszła wiado 
mość z Berlina, że tam  po silnej derucie k u r
sy poprawiły się ostatecznie; niestety było to 
już za późno, by korzystny zwrot mógł się uw i
docznić.

Jak e  charakterystyczny objaw podnieść na
leży roztropne zachowanie się giełdy pragskiej, 
k tóra nie dała się w popłoch wprawić derucie 
wiedeńskiej. Kursa lokalnych efektów spadły 
wprawdzie o 4 —5®/#> jednakowoż podaży nad
miernej nie było.
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Krzyże na Litwie.
Z głębokiej L i t w y  donoszą o nowej walce 

policji z krzyżam i przydrożnemi. Od czasów 
Murawjewa istnieje tam prawo, zabraniające wzno
szenia nowycb, a naprawiania starych pamiątek 
Męki Pańskiej bez pozwolenia „dobroczynnej" 
zwierzchności świeckiej, k tóra odwołuje się po 
każdem wniesionem pudaniu do zwierzchności 
duchownej w myśl również rozporządzeń mura- 
wjewowskich, późniejszą wolą prawodawcy uro
czyście stwierdzonych. Obie zwierzchności na 
nic nie pozwalają, a pod napraw ą samowolna, 
wzbronioną rozumieją najniewinniejsze nawet 
podparcie krzyża od dola w razie poohylenia się 
tego narodowego prawdziwie symbolu w Polsce, 
tak  pięknie a prawdziwie przez Krasińskiego 
ziemią mogił i krzyżów nazwanei. Z ak rz  powyż
szy przeszedł w parę lat po okrutniku i do K ró
lestwa Polskiego i sam przez się wytłacza już 
znamię polskości na ziemiach, zabranych po roz
darciu Rzeczypospolitej.

W idok krzyża na Litwie ma w sobie coś 
dziwnie kojącego — uspokaja i wzmacnia. Krzyż 
przemawia tu jakby  apostola* .em słowem, wzbu
dza cześć jako świętość narodowa, rozwesela 
w smutku i ucisza choć na chwilę to żądło, ja 
kie w duszy polskiej rozpalać musi straszna rze
czywistość naszej męki i straszniejsza od niej 
nędza naszej niemocy. Kościół z gwałconą usta
wicznie swobodą, krzyż i cmentarz — to wszy
stko, co nam prócz języka, cierpianego jeszcze 
u ognisk domowych i w murach kościelnych 
pozostawiono na tej świętej dla nas Litwie.

Europejczyk nie może mieć wyobrażenia o 
policji rosyjskiej. Jest to zwierzę szczególnego 
gatunku. Ma mózg w pazurach, a pazury we 
wszystkich kierunkach. Wszędzie się dostanie, 
wszędzie jest. Przed niczem się nie wstrzyma. 
Pożera wszystko, nie oddaje nic, niczego nie pu-

(22)

JERZY EBERS.

KLEOPATRA
powieść historyczna

F r u e t łu m a c z y ł  z u p o w a ż n ie n ia  a u to ra  

T E O F I L  S Z U M S K I .

(Ciąg dalszy-)

_  Ty córko filozofa — odparł Ar hrbjnsz 
stosując słowa do starszej i potrząsając g ową 
powinnabyś rozumieć, co oznacza rozkosz w po
jęciu Epikura, i ty  rapewne to rozumieli. *  °
nie zna tych rzeczy bliżej, ten oczywiście me 
wie że mistrz zabrania ubiegać się o rozkosz 
wyłączną akąś. Macież wy wyobrażenie o jego 
nauce ? Z pewneścią niedokładne. Dlatego po 
zwólcie mi powiedzieć słów kilaa dla wyjaśnię 
nir Zbyt często zamieniają Epiknra z Aristip- 
peŁ,, który rrzkosz zmysłową s taw a  iad rozko
szą umysłową, on e* mniema, że ból cielesny 
trudniej przenieść od cierpienia duszy. Epikur 
natomiast poczytuje rozkosz umyałową za wyż 
t ł Zmysłowej bowiem, której używanie pozo
stawia każdemu do woli, używa się jeno w te
raźniejszości, umysłowa rozkosz natomiast obej
muje przeszłość i przyszłość Calem życia jest 
dla Epikurejczyka dostąpienie spJsoja duszy 
i zdrowia ciała, niestrapionego żadną boleścią i to 
uważa za dobro najwyższe. Powinno się także 
wykonywać tylko cnotę, bo i ona napawa rozko-

  któżby bowiem mógł być cnotliwym, nie
j^ d ąo  mądrym* wlecbetnym  i sprawiedliwym,?

A i tto nie jest taium, tego duszy spokoju nic nie 
zamąci, i on dopiero może być naprawdę 
szczęśliwy w pojęcia mistrza. Poznałem dawno 
niebezpieczeństwo, kryjące się w tej nauce, nie 
mówiącej nic o dzielności obyczajowej. Podów
czas jednak i mnie wydawała się jako najwyż
sze dobro.

Wszystko to niezmiernie gorąco przemawia
ło do du?zy młodocianej dziecka myślącego, do 
dus?:y nieskalanej jeszcze żadną namiętnością. 
Zdumiewająca silny jej umysł nie zadawalniał 
się czemkolwiek, ona zatem w istocie nczuwała 
jako najwyższą rozkosz zbogacenie tego umysłu. 
Życie zaś bez utrap eń i bólów cielesnych, które 
mistrz stawił jako pierwszy warunek dobra naj
wyższego — było dla niej, która z trudnością 
znosiła, gdy czyjakolwiek ręka dotknęła ją  nie
co szorstko, lub najlżejsze niepowodzenie lub roz
czarowanie — życie takie było w rzeczywistości 
pierwszym warunkiem szczęścia.

A jednak dziecko to, które ojciec mój po
równał raz do kwiatu myślącego, znosiło twardą 
dolę: oddalems ojca, śmierć matki, niegodziwość 
siostry Bereniki, znosiło jak  heroina bez skargi. 
Nawet do mnie, w którym pozyskała brata nie
mal, i ufność w nim pokładała, mówiła o tych 
bolesnych rzeczach napomykając jeno zdaleka. 
Wiem przecie, że rozumiała doskonale, co się 
dzieje i jak  głębokoj to czuła. Pomiędzy nią a 
„najwyższem dobrem^ stanę? cierpienie, ale ona 
je przezwyciężyła. Kiedy zaś przy pracy siedzia
ła, walczył* to delikatne stworzenie z wytrwa
łością zdumiewającą, dopóki nie pokor *ła i naj
trudniejszych zadań i póki nie wyprzedziła Char- 
miony i mnie nawet 1

Pojąłem wtedy, dlaczego pomiędzy bogami 
przewodnictwo umiejętności powierzono dziewicy 
i dlaczego ją  wyposażono narzędziami boju.— Sły- 
szałyście, ilu językami włada Kleopatra, jeduo

.  f

słowo Timagenesa padło jak  posiew na jej du
szę. — „Każdym językiem, którego się nau
czysz" — powiedział jej — QBpozyskasz je 
den z narodów." Da państwa jej ojca należało 
atoli wiele narodów, a jeżeli miała być królową, 
to powinny ją były wszystkie kochać. Oczywi
ście, że rozpoczęła od jężyka panujących, a nie 
ujarzmionych. Naprzód uczyniła to dlatego, aże
by rozumieć Lukrecjusza, który naukę Epiknra 
ułożył wierszami. Ojciec mój był naszym nau
czycielem, ona zaś w następnym już roku czy
ta ła  ten utwór poetycki jak  książkę grecką. J ę 
zyk egipski znała także niezupełnie. Obecnie 
wyuczyła się go prędko. Podczas naszego poby
tu na Fiłae, wyspie Izydy, spotkała troglodyta 
(mieszkańca jaskini) który musiał ją  wyuczyć 
swego języka. T utaj w A leksandrji było nie ma
ło żydów, którzy musieli ją uczyć po bebrejsku, 
prócz tego zaś wyuczyła się i pokrewnego im 
arabskiego języka

Kiedy o wiele lat póżniei spotkała Antonju- 
1 sza w Tarsus, to wojownikom się zdawało, iż 

widzą jakąś egipską sztukę czarodzie jką  — do 
każdego bowiem z wodzów przemawiała w języ
ku jego narodu i rozmawiała z nim, jak ze swo
im rodakiem.

Tak było we wszystkiem, do czegokolwiek 
się wzięła jako uczennica. W yprzedzała nas we 

| wszystkich dziedzinach wiedzy Zaniedbania 
byłaby nie zniosła jej żarliwa ambicja.

Rzymianin Lukrecjusz stał się jej ulubionym 
poetą,łlubo narodu jego tak  samo nie lubiła, jak 
ja. Ale p rz em ak a ła  do jej umysłu samorzutna 
siła i świadomość tego nieprzyjaciela, i słysza
łem jak  razuTewnego zawołała: „Ach! gdyby tak 
Egipcjanie byli Rzym nami, to oddałabym nasz 
ogród za tron B eren ik i!“

Lukrecjusz naprowadzał jej myśli ciągle na

E piknra i obudzał w jej pracującym nieustannie 
umyśle ciężkie walki i sprzeczności. W iecie za
pewne, że w nauce swoje powiada on, iż żyć, 
samo przez się nie jest taki wielkiem dobrem, 
ażeby n i e  ż y ć  uważać trzeba za tak  wielkie 
nieszczęście. Psuje się to życie dopiero wtedy, 
kiedy się nam śmierć jako największe nieszczę
ście przedstawi. T a  jedynie dusza dostępuje 
spo&oju, która przestanie myśleć o śmierci, jako 
o nieszczęścia. Kto wie o tem, że z życiem 
kończy się tak ie  odczuwanie i myślenie, ten nie 
będzie się obawiał śmierci. Jakkolw iekby bo
wiem umierający pozostawiał tutaj nieprzebrane 
mnóstwo ukochanych i rzeczy drogieb, io tracąc 
życie, traci jednocześnie i pragnien a owych 
rzeczy. Troskę o zwłoki poczytuje on za naj
większą niedorzeczność, a właśnie  ̂ coś wręcz 
przeciwnego utrzym ywała wiara Egipcjan, w któ
rej starał się Anubjasz utwierdzić Kleopatrę

Do pewnego stopnia powiodło mu się to 
nawet uardzo, gdyż osrbistosó jego wywierała 
na nią wpływ silny, a nadto było w niej wro
dzone upodobania do mistycyzmu i wszelkich 
rzeczy nadprzyrodzonych, podobn e jak  n mego 
brata S tratona wrodzona była niezmierna siła, 
a, u ciebie, Banno, dar śpiewu.

Znacie Anubjnsza z widzenia. Nie ma zresztą 
A leksandryjczyka, któryby go nie widział, a kto
kolwiek ma raz w oczy spojrzał ten nie łatwo 
o nim zapomni. Są w jego mocy w istocie sity 
jakieś tajemnicze i użył ich już względem wzra
stającego dziecka królewskiego. Jego to dzieło, 
jeżeli ona mu wiarę bogów tego narodu, jeżeli 
ona, która jest przecie w Hellady córą aż do szpi
ku, kocha atoli swój Egipt i gotowa dla jego sa
modzielności i wielkości do wszelkie ofiary. K . 
że się nazywać „nową Izydą", Izys zftś jest pa
tronką magicznej sztuki Egipcjan, i Anubjusz 
był tym, który wtajemniczył Kleopatrę w szcze

góły tej sztuki, a naw et skłonił ją, że w p ra 
cowni staoji astronomicznej...

Ale wszystko to rozpoczęło się dopiero 
w naszym ogrodzie epikurejskim, a ojciec mój 
nie mógł wzbronić tego, ponieważ ojciec Kleopa
try oświadczał z Rzymu, iż cieszy go, gdy 
K leopatra znajduje upodobanie w swoim narodzie 
i w tajnikach jego wiedzy.

Król flecista zaś, nad Tybrem  bawiący, wie
dział, którym mężom sypnąć pieniędzmi, lub 
których związać jako wierzycieli ze swoim inta 
res n Po zawarciu przez Pompejusa, Cezar 
i Krassusa trójprzym ierza, zgodzili się w L ukka 
na wprowadzenie na tron Ptolomensza na nowo. 
Tem u zas nie wydawało się poświęcenie na to 
wielu milionów za rzecz kosztowną. Pompejns 
byłby go sam najchętniej wprowadził napowrót 
do Egiptu, ale zazdrość innych nie dopuściła do 
tego. Poleceniegt* otrzymał Gabinjusz, namiestnik 
Syrii. Ale ci, którzy posiedli tron egipski, nie 
chuoii go ustąpić bez obrony i walki. Wiadomo 
wam, że tymczasem starsza siostra Kleopatry, 
królowa Berenika, wychodziła dwa razy za mąż. 
Pierwszego męża, nędzniha, kazała zadusić — 
w drugim mężu, wybranym jej przez Aleksar 
dryjozyków, znalazła mężnego towarzysza. Stanął 
on dzielnie do obrony i poległ na polu walki.

Senat dowiedzał się wkrótce, że Gabinjusz 
wprowadził Ptolomeusza napowrót do .jego k ra 
j u ; do nas natomiast dochodziły wiadomości b a r
dzo spóźnione. Z podobnem gorączkowem wy
czekiwaniem i niecierpliwością, jak  dziś czeka
liśmy na każdą pogłoskę.

Kleopatra miała podówczas lat czternaście, 
a już wspaniale się była rozwinęła. Ten portret 
tam przedstawia kwiat w rozwoju. Jako  pączek 
była jeszcze powabniejszą urokiem wszystkich 
powabów. Oczy jej spoglądały pogodnie i powa
żnie ! Gdy atoli była uradowana, oczy te świeci-
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szcza i nie zapomina. Kie car, nie senat, nie 
ten lub ów departament, ale policja jest w Ro
sji królem prawa, istotnym, szczerze a nieomyl
nie zawsze w myśl rządn działającym. Dachem  pra
wa rozszerza jego literę, a tego dnoha odgadnąó 
zawsze amie, nawet bez instrukcji i poleceń z 
góry. W  nowej razji na  krzyże polsk , gdy 
czas działał zbyt powolnie, zaczęto się niecier
pliwić. Nie tylko już nie pozwalano na podtrzy
manie chylących się przy drogach, ale nakazy
wano je  asuwać pod pozorem — niebezpieczeń
stwa, grożącego od nich przejezdnym 1 Tym spo
sobem ogołocono całe okolice z symbolów tak 
drogich ludowi, tak  miłych serca polskiemu 
Gdy drogi publiczne nie dawały jeszcze dosta
tecznego plonu zniszczenia, zbiry zaczęli się za
sadzać na krzyże, stojące w szozerem pola, w 
parkach i ogrodach. Szczególnie województwo 
mińskie jest widowpią ciągłych prześladowań 
gwałtów w tej walce potężnego rząda rosyjskie
go z próchniejącym krzyżem polskim.

Tego lata w Nowogrodzkiem, w m ajątku p. 
Grabowskiego, Kamionce, wewnątrz zagrody 
gospodarczej nasłani z Nowogródka policjanci 
spiłowali przy samej ziemi krzyż, który właści
ciel naprawił w przekonania, iż zakaz mura- 
wjewowski zatrzym ać się musi na granicy w ła
sności prywatnej. Kiedy pokrzywdzony będąc 
w Petersburgu, wyjednał sobie posłuohanie a 
samego Darnowa i przedstawił ma swą krzy
wdę, minister przyznał m a słasznoć, nazwał 
postępek policji bezprawiem i upoważnił p ro
szącego do wzniesienia na nowo krzyża.

U radow any. powrócił właściciel Kamionki 
do d o m a; ale zaledw ie mógł pomyśleć o sko
rzystania z tego, co już za prawo arzędownie so
bie przyznane uważał, zjawił się u niego stano- 
woj prystaw  (policjant części powiatu zwanej stan) 
i oświadczył ma, — że naczalstwo wie, iż 
jeździł do ministra na skargę i że ma pozwo
lenie na postawienie krzyża, ale swoją drogą po
licja m a zapowiada, iż jeżeli tylko poważy się 
krzyż postawić, ona krzyż usnnie, a on ulegnie 
snrowej odpowiedzialności. Rzecz prosta, iż mi
nister działał w zmowie z policją. I  k rsyża 
nie ma 1

Falsyfikat ?
Czytamy w D iłe : „ W arszawskij Dniewnik 

umieś uł przed k ilka dniami a rty k a ł o pośle 
Romańczuka. Pisze, że ni ztąd ni zowąd otrzy
mał z W iednia list od posła Romańczuka, ale 
listu tego wydrukować nie może, lecz p rzy ta 
cza z niego w cela polemiki tylko niektóre 
ustępy. Z wyjątków tych wynika, że p. Romań
czuk przedstawia się jako „russkiju, chociaż 
katolik, a równocześnie przygania W arsza
wskiemu Dniewr ikowi jego wrogie zachowywa
nie się (worohowanje) wobec Polaków i t. d.

Chociaż każdy, znający p. Romańezuka, 
mógł się odraza domyśleć, że jest tu taj w grze 
intryga, gazety polskie rzuciły się na artyka ł 
Warszawskiego D niew n ika , jak  kruki na 
ścierwo i dalej gard łow ać: „Romańczuk już
russkij*.

Telegraficznie zapytaliśmy p. Romańczu
ka w tej sprawie i otrzymaliśmy odpow iedź: 
„List mój w W arszawskim  Dniewniku  jest p r o 
s t ą  m i s t y f i k a c j ą ,  o ozem zawiadamiam re 
dakcję Warszawskiego Dniewnika.u

T ak pisze Dito. My jednakowoż, znając ma
tactw a tego organu, oraz „w ytraw ną" politykę 
p. Romańcznka, zwracamy się w p r  o s t z z a- 
p y t a n i e m  do Warszawskiego D n iew n ika :) na 
j a k i e j  zasadzie wydrukował ustępy tego listu, 
n i e  m a j ą c  p e w n o ś c i ,  ż e  p o c h o d z i  e n  
i s t o t n i e  o d p .  R o m a ń c . u k a i  jak  w ta 
kim razie nsprawiedliwi swoje twierdzenia, i ie- 
mal w każdym numerze się znajdujące, że po
daje wiadomości, pochodzące tylko z p e w n y c h  
ź r  ó d e 'ł ?

W  interesie p r a w d y  powinien W arsza
w skij Dniewnik dać nam d o w ó d ,  iż list ten 
„nie jest prostą m istyfikacją" —  a tym  dowo
dem będzie umieszczenie fac simile podpisu na 
owym liśoie. Rzecz to, wobec istniejących w 
W arszawie stereotypij, nie kosztowna, a w ska
zana w interesie p r a w d y  i s p r a w i e d l i 
w o ś c i ,  których przedstawioiel, a przynajm niej 
były przedstawiciel, p. T i m a n o w s k i j ,  znaj
duje się na czele re d a k c ji . Warszawskiego Dnie
wnika.

Chodzi nam tataj również o skonstatowanie, 
czy p. Romańczuk, do którego — mówimy o- 
twarcie — nie czujemy zbytnej sympatji, a któ
rego o r y g i n a l n y  podpis posiadamy w ręku, 
i w tym  wypadku postępuje drugc, prawdy. Złe-

żenie więc takiego dowodu — to obowiązek 
Warszawskiego Dniewnika, a p. Romańczukowi 
chyba przypominać nie będziemy, że obowiązkiem 
jego jest i będzie, jeżeli n o t a b e n e  mówi tym 
razem prawdę — wyszukać sprawcę tego fa ta l
nego listu.

Z prowincji.
Z nad Strypy 10. listopada. Nie wiele znaj

dzie się w Galicji miast, które pomimo rozwoju sto
sunków komunikacyjnych, handlowych i ekonomi
cznych w kraju naszym, przedstawiałyby taki obraz 
zastoju, jaki uderza przybysza w prastarym gfodzie 
Buczackich. Leniwe, gnuśnie, wloką się tu nurty 
brudnej Stryny, jako tło ponurego obrazu wiszących 
po stromych stokach parowu chat i lepianek, walą
cych się domów, lub tonących w grzązkiem błooie, 
gruzów i kamieni. Dziwnie odbijają wśród tego 
obrazu zaniedbania i nędzy harde szczyty sędziwego 
ratusza, etylowej budowy, której piwnice przeszły na 
własność buozackich żydów, dziwnie odbijają wyniosłe 
wieże klasztorne i śoiany tych kilku domów Bożych, 
które stwierdzają istnienie chrześcjańskiej w mieśoie 
ludnośoi. A po nad tą niezwykłą włością trzymają 
straż wiekowe, pleśnią obrosłe, wiohrami Podola 
muskane ruiny zamku, szczątki minionej grodu 
wielkości.

W śródmieściu gwar, ruch i żwawa słów wy
miana. To gromady chałatowców wydzierają sobie 
grosz nędznego zarobku. Wzmogła się szybko liczba 
ich, wzrosła do dziewięciu tysięcy głów, czyli przeszło 
ośmdziesiąt procent miejskiej ludności, a że podu
padli mieszczanie tutejsi, biedni chłopi okoliczni, 
że brak przemysłu i przedmiotów zyskownego han
dlu, usuwa się żydom grunt z pod ich stóp i wy
wołuje szarpanin) o -iawałek mizernego chleba.

Minionej jesieni zaświtało im nieco nadspodzie
wanego zysku wobec świetnego zbioru owoców. 
Stosami wywożono je do Niemiec, skąd mają po
wrócić do nas, jako przymieszka win, z nadreńskich 
eksportowych okolic.

Przy prawdziwej nędzy tutejszej ludności z je
dnej strony, dochodzi z drugiej strony prestaoja jej 
na rzecz potrzeb miasta do pokaźnej wysokości. 
Stosześódziesiąt procent dodatków do podatku nie 
wystarcza na zaspokojenie bieżąoych wypłat, a budo
wa gimnazjum nowe nakłada na ludność ciężary. 
Gmaoh gimnazjalny, to widomy znak emulacji między 
Buczaczem a sąsiednim Czortkowem. Buczackie gi- 
mnazjnm 00 Bazyljanów przekształciło się w zakład 
państwowy, a że Czortków zyskawszy załogę woj
skową i dyrekcję skarbu, dobija się o sąd kolegjalny 
i średnie szkolne zakłady, podjął się Buczacz budowy 
gimnazjum.

Ładny ten i okazały budynek, jedyna prawie 
w mieście struktura z cegły, otrzymuje właśnie 
wiązanie dachu i ma byó już dnia 1. września rokn 
przyszłego oddanym do publicznego użytku. Potrze
bne do budowy cegły wypalało miasto w urządzo
nym na ten cel w»asnym zakładzie.

Nie ulegi wątpliwośoi wobec steku żydowskiej 
ludności, iż ona właśnie dostarczy głównie kandy
datów do studjćw humanitarnych w nowym gmaohu, 
pomimo, ił posiada tutaj obok ehajderów szkoły za
łożone funduszem barona Hirsza, a kształoące kilku
dziesięciu uczniów.

Z wielu wzglądów byłoby pożądanem wcielenie 
w obręb miasta kilku gmin włośoiańskich, przy
tykających bezpośrednio do miejskiego terytorjum. 
Nagórzanka, Podlesie, Podzameozek i t. p., podnio
słyby siłę podatkową miasta i przywróciłyby pewną 
równowagę między.ohrześcjańską a żydowską ludne jcią. 
Dziś uważają żydzi Buozacz jako swą wyłączną wła
sność, w której ich wyznawcy staczają między sobą 
walkę o krzesło poselskie.

Gidną widzenia w Buczaczu jest ponoś fabryka 
makat, która minionego roku zwracała na siebie 
uwagę zwiedzających powszechną wystawę krajową, 
lecz wnętrze tego zakładu zamknięte jest dla oka 
ciekawych, a zabiegi u zarządu dóbr hr. Potockich o 
wyjątek, nie osiągnęły pożądanego rezultatu.

Walenty Ćwik.

KRONIKA.
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 

Kościuszki. 

Djarjusz lwowski.
W t o r e k  12. listopada.
Teatr hr. Skarbka: „Stary mąż." Początek o 

godz. 7. wieczorem.

Kalendarz. Wterek (12.): Marcina p. Wschód 
słońca o godzinie 7. minut 10, zachód o godzinie 

4. minut 18.

Ka l e nd ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
jelenie, kozły (rogacze), lisy, borsuki, zające, słonki, 
przepiórki i dzikie gołębie, dropie i pardwy, bażanty 
i kuropatwy i ptactwo r^dne i błotne w ogólności.

Obehody narodowe. Setną rocznicę ostatniego 
rozbioru Polski obchodzono w dniu 9. bm. w Eo- 
ż n i a t o w i e uroozyśoie w kościele rzym. kat., przy 
wystawieniu pięknie ubranego katafalku pomysłu pp.: 
Baumana, Ludkiewicza i Wintera.

Solenne żałobne nabożeństwo za spokój duszy 
braci poległych w walkach za wolność Ojczyzny, od 
prawił miejscowy proboszcz ks. Wojtanowski, zaś 
nadzwyczaj piękne i patrjotyozne kazanie wygłosił 
ks. C z a r k o w s k i  z Doliny.

Po skońozonem nabożeństwie przy udziale ze
branej szlachty i włościan, odśpiewano patrjotyczne 
pieśni.

Mianowania. Minister wyznań i oświecenia za
mianował pomocniczego nauczyciela Mieczysława Soł
tysa nauczycielem śpiewu i muzyki w żeńskiem se- 
minarjum nauczyoielskiem we Lwowie z prawami i 
obowiązkami nauczyciela szkoły ćwiczeń tego zakładu, 
zaś nauczyciela 6-klasowej szkoły miejskiej w Prze
myślu, Luamka Zagajewskiego, nauczycielem zawo
dowym szkoły ślusarskiej w Świątnikach.

Przeniesienia. Dyrekcja poczt i telegrafów 
przeniosła asystenta pocztowego, Karola Kolinka, z 
Czortkowa do Kołomyi, zaś zezwoliła na zamianę 
miejsc służbowych asystentom pocztowym: Szymo
nowi Dąbrowskiemu w Krakowie (dworzec) i Toma
szowi Popielakowi \ Rzeszowie

Wydział krajowy zatwierdził sa wczorajszej 
sesji uchwałę rady • m. Lwowa z 14. października 
br., którą postano* .ono sprzedać 5.500 metrów kwa
dratowych gruntu na placu Solskich za 122.885 zł. 
rządowi pod budowę I. i V. gimnazjum.

Wiadomości diecezjalne. Djecezja tarnowska: 
Prezentę na probostwo w Trzęsówce otrzymał ksiądz 
Andrzej Konieczny ekspozyt w Ochotnioy. — Reko
lekcje ludowe powtórne odbyły się w Nockowej w 
czasie od dnia 12. do 18. października r. b. pod 
kierownictwem 00. Redemptorystów. Do św. sakra
mentów przystąpiło dwa tysiące pięćset osób, do ró
żańca zapisało się sto osób.

Djecezja krakowska: nstyt owany na beneficjum 
w Choczni ksiądz Józef Dunajecki. — Aplikrwany 
jako wikarjusz do Bień&owki ksiądz Antoni Rajski 
(młodszy); ksiądz Jan Pabijan pozostaje nadal w 
charakterze wikarjusza w Mogile. —  Zmarł w szpi
talu św. Łazarza w Krakowie ksiądz Aleksander 
Babiński, wikarjusz z Bieńkówki. — Święcenia pre- 
sbyteratu otrzymali: Jas Karcz, alumn seminarjum 
djecezjalnego, niewyświęcony poprzednio dla braku 
przepisanego wieku; Oskar Rudzki, T. J . ; Honorat 
Jedliński, zakonu 00. Kapucynów; Placyd Miniewski, 
zakonu 00. Kamedułów; djakonat otrzymał Weremund 
Bieniasz, zakonu 00. Kamedułów. — Przeorem 00. 
Cystersó r w Mogile, zamianowany został ksiądz 
Maurns Holba.

Poświęcenie nowego budynku, w którym się 
umieściła „Związkowa drukarnia" przy ul. Lindego, 
w mieśoie naszym, odbyło się onegdaj w niedzielę 
o godzinie 11 przedpołudniem, którego dokonał ks. 
Chęciński, w obecności zatrudnionego w tej drukarni 
personalu, kierującego budową architekty p. W. 
Rawskiego i osób przy budowie współdziałających. 
Zamiast uroczystego obchodu, uchwalono preznaozyć 
na oele publiczne i dobroczynne kwotę 200 zł., t .  
na gimnazjum Cieszyńskie 100 zł., na fundusz To
warzystwa wzajemnej pomocy dziennikarzy polskichj 
50 zł., na bursy nauczycielskie 50 zł.

Nowy urząd pocztowy. Z dniem 16. listopada 
wejdzie w życie urząd pocztowy ze zwykłym zakre
sem czynności w miejsoowośoi Przyłbice. Okręg do
ręczeń tego urzędu stanowić będą gminy i obszary 
dworskie: Przyłbice, Berdychów, Bruchnał i Czoł-
hynie; obszar dworski Gnojno; gmina Podłuhy i 
kolonja Berdikan.

Zabronienie wiecu. W piątek dnia 15. bm. 
miał się odbyć we Lwowie wiec ruski, leoz został 
przez policję zabroniony, jako motyw podano, iż mo
tywy zwołania wiecu . zawieraią już w sobie kary- 
godność.

Śmiałą kradziez popołnili niewyśledzeni do- 
tychozts sprawcy w Wadowicach. Zakradłszy się 
nocą do skiepów Zaeharjasza Klugera i Szymona 
Gla-nera, zabrali około 1800 zł. gotówki i towary 
bławatne wartości około 500 zł.

Temperatura. Barometr idzie w gorę.
Średnia temperatura w tym ozasie była +  6'5®C., 

najwyższa -f- 14’2°C., najniższa 4‘29C.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po

litechnicznej : Wiatr będzie zmienny z zachodu o
średniej prędkości 8 m/sek.; średnia temperatura 
około -j- 51/j'0°C., niobo będzie przeważnie za
chmurzone, a względna wilgotność p ®ietrza około 
80 proo. Opadu nie będzie.

Ipotestl nazywa się sioło w powieoie sueze- 
wskim, będące obecnie powodem żarliwej walki po

między żywiołem rumuńskim a ruskim. Jak wiado
mo, osady ruskie sięgają daleko ku południowi, al
bowiem nietylko są lieznemi w Południowej Bukowi
nie, ale także w całej Mołdawji. Przed kilkudziesię
cioma laty szematyzm kościelny wykazywał na połu
dniu Bukowiny wcale liczne parafje ruskie i grecko
katolickie, które z czasem, skutkiem braku opieki 
kościelnej i narodowej, stały się nrawosławnemi, a 
następnie rumuńskiemi. Rumuni pod tym względem 
rozwijają ogromną agitację, kiedy tymozasem zarówno 
żywioł słowiański, jak i oerkiewna administracja 
grecko-katolicka dopiero . latach ostatnich poozynają 
próbować słabej obrony. Znamiennym obrazkiem tej 
walki jest właśnie wypadek, jaki ma miejsce we 
wzmiankowanem siole Ipotesti.

Wieś to czysto ruska i niegdyś greoko-katolioka. 
Szematyzm z r. 1888, który mamy przed sobą, wy
kazuje w tej miejscowości ogółem 750 mieszkańców, 
wszyscy greoko-katoliokiego wyznania. Ostatni spis 
ludności z r. 1890 wykazał już całą ludność, jako 
prawosławną, ale jeszcze nawskróś ruską, z wyjątkiem 
dwóch rodzin, które przyznały się do narodowości ru
muńskiej. Oozywiśoie więc w szkole, która tam 
istnieje, wykładowym był jedynie język ruski.

Tymczasem ozerniowiecki konsystorz prawosła
wny. który za ozasów nieboszczyka metropolity An- 
driewicza prowadził gwałtowną rumunizację, zamia
nował dla Ipotesti prawosławnego duchownego Wo- 
łoszczuka, który, mimo słowiańskiego naz .̂ iska, jest 
Rumunem i ani słowa nie umie po rusku. Miał on 
pomiędzy innemi uczyć religji dzieci szkolne, a że 
nie mógł się z niemi porozumieć, więo prosił miej
scowego nauczyoiela, ażeby ten w zastępstwie kate
chety wykładał dzieoiom ruski katechizm.

Naraz w roku bieżąoym ze strony rady gminnej 
Ipotesti wpływa do okręgowej rady szkolnej prośba, 
ażeby w szkole tamtejszej, zamiast języka ruskiego, 
zapro-adzió jako języki wykładowe: rumnński i nie
miecki, „ponieważ gmina jest rumuńską". Zdumiona 
takiem żądaniem rada szkolna delegowała ze swego 
łona osobną komisję dla zbadania sprawy na miejsen. 
Komisja przesłuohała wszystkie dzieci szkolne i 
stwierdziła, że zaledwie dwoje między niemi rozu
miało po rumuńsku — reszta, opróoz ruskiego, nie 
włada żadną inną mową. Wobec tego wyniku odmó
wiono prośbie gminy.

Na to zjawia się u prezydenta kraju deputaoja 
z Ipotesti. Stanowili ją obłopi, którzy istotnie rozu
mieją po rumuńsku, a to stąd, że trudniąc się prze
mytnictwem do sąsiedniej Rumunji, nauczyli się tego 
języka. Prowadził ioh poseł dr. Zotta i on to oświad
czył hr. Goessowi, że włościanie nie bjdą dzieci 
swych tak długo posyłali do szkoły, dopóki w niej 
nie będzie język ruski zastąpiony rumuńskim. Na 
uweję prezydenta, że urzędownie stwierdzono, iż 
cała bez wyjąUu ludność .sioła jest ruska, odpowie
działa deputaoja, że istotnie dawniej byli to Rusini, 
ale obeonie są już — Rumunami. Prezydent kraju 
przyrzekł rozpatrzeć sprawę. Tymczasem zaś wło
ścianie w Ipotesti rzeczywiście zaprzestali posyłać 
dzieci do szkoły i ciekawa rzecz, na czem się skoń
czy ta charakterystyczna historja. ( Oaz. Pol.).

SamobÓj8tWO. W Przemyślu odebrał sobie ży
cie przez otruoie się karbolem, Dymitr Lewicki, do
zorca domu, żonaty, ojcieo dwojga dzieoi. Powodem 
było złe pożyoie małżeńskimi

Psy bez opłaty. Wskutek interwencji namie
stnictwa i komendy 11. korpusu, poleoił wydział 
krajowy miastom i dwudziestu czterem powiatom, le- 
żąoym w obrębie 11. kerpusu, które mają prawo 
nakładania taks od psów, aby psy do oelów wojen
nych utrzymywane uwolniono od opłat i aby gminy 
odnośna wydawały bezpłatne marki i psom takim 
użyczały ochrony.

Cholera. Stan cholery w krajn w dniach 9. i 
10. listopada 1895 roku przedstawia się w sposób 
następujący:

W powiecie brodzkim, w Rudenku Łąckiem, 
zachorowała jedna osoba, umarła jedna osoba.

W powiecie husiatyńskim w Ohorostkowie, po
zostało z dni poprzednich pięć osób, wyzdrowiały 
dwie osoby, pozostają nadal w leczeniu trzy osoby.

W powiecie kamioneokim, w Radziechowie po
zostały z dni poprzednich cztery osoby, umarła jedna 
osoba, pozostają nadal w leczeniu trzy osoby.

W powiecie sokalskim, w Byszowie, pozostały z 
dni poprzednich dwie osoby, zachorowała jedna osoba, 
wyzdrowiała jedna osoba, nmarła jedna osoba, pozo- 
stajenadal w leczeniu jedna osoba.

W powiecie tarnopolskim w Krzywkaoh pozo
stały z dni poprzednioh 2, wyzdrowiała 1. pozostała 
nadal w leozeniu 1 osoba; w Ostrowie pozostały 
z dni poprzednich 3, wyzdrowiały 2, pozostaje nadal 
w leozeniu 1 osoba.

W powiecie trembowelskim w Budzanowie po
została 1, zachorowała 1, umarła 1, pozostaje nadal 
w leczeniu 1 osoba; w Ruzd ianach pozostała 1,
wyzdrowiała 1 osoba; w Strussowie pozostają nadal
w leozeniu 2 osoby; w Warwaryńcach pozostały

z dni poprzednich 2, wyedrowiały 2 osoby. Razem 
pozo.tało w leozeniu z dni poprzednioh osób 22, 
zachorowało osób 3, wyzdrowiało 9 osób, umarły 4 
osoby, pozostaje w leozeniu osób 12.

Cztery słuchaczki nadzwyczajne przypuścił se
nat akademioki uniwersytetu zagrzebskiego na wy
dział filozoficzny.

Otruł się w Frankfurcie nad Menem prof. dr. 
Herman Seidel, znakomity chirurg. W sprzeczce z 
kolegą pobił go, a obawiając się następstw, odebrał 
sobie życie. Liczył lat 38.

Olbrzymie śledztwo przeciw straty skarbo
wej. Wielką sensację wywołuje we W*edniu — jak 
donosi Wiener Tagblatt — śledztwo sądowe, wdro
żone przeciw znacznej liczbie tamtejszych strażników 
skarbowych o przyjmowanie przez nich podarków w 
służbie. Przeszło 200 członków straży skarbowej (w tern 
wielu starszych strażników i respiojentów) znajduje 
się w rzeczonem śledztwie, które sięga o wiele lat 
wstecz, władze skarbowe mniemają bowiem, że w 
tym wypadku idzie o formalnie zakorzenioną już 
praktykę, nie dającą się pogodzić ze stanowiskiem i 
misją straży skarbowej. Mianowicie wszysoy strażnicy, 
pełniący służbę w browarach Wiednia i okolicy, 
otrzymywali od dawien dawna codzień od właścioieli 
tych browarów pewną stałą i l o ś ć  p i w a  i p r z e 
k ą s k ę ,  w czem władze upatrują delikt „przyjmo
wania podarków w czasie służby".

Z izby sądowej. Za obrazę kapłana, prowadzą
cego kondukt pogrzebowy, skazał trybunał orzekający 
we Wiedniu pewną młodą kobietę, żonę robotnika, 
na 3 tygodnie aresztu. Przestępstwa rzeczonego do
puściła się była w ten sposób, że gdy przed domem 
żałoby czekała wraz z licznym orszakiem na przyby
cie księdza, a ten się nieco opóźnił, zawołała w g łos: 
„Tego popa (w mowie niemieckiej odpowiada — zda
niem naszem — temu wyrażenia j "aff i tak owa 
kobieta się wyraziła) nie wzięłabym do mego po
grzebu, bo musiałabym długo czekać." Okrzyk ten 
T,Twołał wśród obeonych zgorszenie, a gdy owa ko

bieta chciała umknąć, przytrzymano ją i oddano w 
ręce policjanta. Wszystko to naturalnie spro1 tdziło 
w 1 ondukcie pogrzebowym zamięszanie, który się za
trzymał w swym pochodzie, muzyka przestała grać 
i wytworzyła się skutkiem tego sytuacja niesłychanie 
niemiła i drastyozna. Przy rozprawie oskarżona z 
rzewnym płaczem usiłowała usprawiedliwić popeł
nione przestępstwo swym stanem podochoconym wów- 
ozas, gdy chcąc uśmierzyć gwałtowny ból zębów, 
wypiła była parę szklanek piwa i dwa kieliszki 
rumu. Mimo tego tłnmaczenia i mimo prośby owego 
kapłana zawezwanego do rozprawy w roli świa
dku — iżby sąd tę winę jej przebaczył, została — 
jak to u góry wspomnieliśmy — skazaną na 3 tygo 
dnie ścisłego aresztu.

Lektrze w Rosji. Podłng wiadomości, zamie
szczonych w Wiestn. Obszczestw. Oigieny, w d 1 
lipca rb. lekarzy w Rosji było 15.740. W tej liczbie 
kobiet liozono 563, z któryoh 98 pełni obowiązki 
lekarzy ziemskioh, 43 —  szkolnych, 14 — miej- 
skioh, 28 — pracuji przy szpitalaoh (nie ziemskich), 
10 — przy fabrykach i 1 — na kolei żelazne

Szczepienie Cholery. Dr. C h a w k i n  (pocho
dzący z Odessy), który wyjeżdżał do Indyj, celem 

spróbowania swego sposobu szczepień anticholery- 
sznych we właściwem ognisku cholery, powrócił 
obeonie do Paryża. Według informacyj pism angielsko- 
indyjskich, doświadczenia dr. Chawkiąa uwieńczył 
skutek pomyślny. Na posiedzeniu Towarzystwa le
karskiego w Kalkucie, zwołanem na ez°ść di Chaw- 
kina przed wyjazdem z Indyj, prezes Towarzystwa 
miał oznajmić, że przy 43.000 szczepień nie stwier
dzono nigdy szkodliwyoh następstw, i że wśród 
osób, którym zaszczepiono jad choleryczny, śmiertel
ność zmiejszyła się 18 razy.

. raj przywiśtaAski. W Warsz. Dniewniku 
w rubryce „Maleńkie spostrzeżenia" znajdujemy taka 
notatkę:

„Gdzie Rży kraj Przywiślański ? Dzivne py
tanie powie czytelnik: w tern samem miejsen, 
gdzie Królestwo Polskie. Otóż, jeżeli wierzyć Kubań
skim Oblastnym Wiedom,, kraj Przywiślański znaj
duje się gdzieś w innem miejscu. Jak piewa bowiem 
więoej niż od roku odezwa redakcyjna, ogłoszenia 
(do rzeozonego pisma) z Petersburga, Moskwy, Rygi, 
Kraju Przy w iślańskiego. Królestwa Polskiego i 
z zagranioy, przyjmuje się tam a tam,.. O, geografio!"

Naczelnicy ziemscy w kraju zachodnim. Mi
nisterstwo spraw wewnętrznych —  według donie
sienia Mosk. Wied. — sprawę ustanowienia naczel
ników ziemskioh w kraju zachodnim odłożyło na 
czas nieograniczony. B irz. Wiedom. didają, że 
przedtem w k żdym razie ulegną rewizji ustawy 
miejskie.

Budiet teatrów rządowyoh w Warszawie przy
taczają dzienniki miejscowe. Z podanych cyfr oka
zuje się, że dochody wszystkich trzech tea.rów wy
niosły w roku 1894 przeszło 683.000 rubli, wy
datki zaś rubli 664.465. Najważniejszą pozycję do-

ły  jak  gwiazdy, i w tedy ta k ie  m ałe jej różowe i »tr, 
zyskiwały jakiś wyraz dziwnie figlarnego uroku, 
na każdym  z policzków pokazywał się dołek, 
które jeszcze i dziś stanowią urok niezwykły. 
Nos jej był delikatniejszy jeszcze, niż teraz a 
lekkie zagięcie, które uwidocznione jest na wi
zerunku, było zaledwie dostrzegalne, a na mo
netach. zbytecznie naw et występuje. W łosy po
ciemniały jej dopiero później. D la mojej iostry 
Charmjony było najmilszem zajęciem układać te 
bogate fale włosów Kleopatry. W łosy te  — « 
pewniała ona nieraz, są jak  z jedwabiu i m iała j 
słuszność Wiem o tern, bo kiedy Kleopatra pod- ' 
czas uroczystości Izydy szła za wyobrażeniem 
bogów, musiała postępować z włosami rozw iąza
nemu Powracając, wstrząsała wtedy czasem gło
wą, żartując. Wówozas włosy spływały jak kaska
da, okrywając jej lice i całą postać. Była już te 
go wzrostu co i teraz, średniego, ale przedziwnej 
harmonji kszałtów, tylko wówczas delikatniejsza
i bardziej wiotka.

Um iała pozyskiwać serca wszystkich. J a k 
kolwiek wszakże ojcu naszemu okazywała wię
kszy szacunek, do mnie zw racała się z w ląkszą 
ufnością, na Anubjasza spoglądała z pewną pobo
żną trwogą, a z dowcipnym Timagenesem wolała 
raczej walki itaczr 6 — to przecież wydawało t t 
to tak , iż wszystkich otaczających ją  ceni zarć 
wno. Natomiast Arsinoe, jak tylko spostrzegła 
Stratona, rozkazyw ała natychmiat, mnie naprzy- 
k ład , zatrzym ać się, a pięknego Menodara, jedne
go z uczniów mego ojca, pochłaniała wzi okiem 
płomiennym.

{Ciąg dalszy nastąrt)
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SKROMNE WYMAGANIA.
S t u r a  G u s t a w a  K j e l ] 8 o n a .

( Z  z i o r O T e g s k l e g o . )

A lfh ilda  Greiner b y ła  guwernantką.
Jest to jedyny zawód, odpowiedni dla takiej 

młodej osoby, jeżeli nie może wyjść za mąż, 
co jest naturalnie najlepszą drogą życia, którą 
wybrać może; tego rodzaju stanowiska stają się 
w dzisiejszych czasach coraz rzadszęmi i mamy 
dzisiaj wielu wdowców, którzy wolą sobie trzy
mać guw ernantki, niż utrzym ywać żony.

Ojciec Alfhildy był wielki nicpoń; teraz 
jednak znajdował się już na drugim świecie, a 
m atka, obeonie wdowa, by ła niezwykie wielką 
dam ą; przynajm niej tak  tw ierdziła o sobie.

B yła ona z doma K nackm eyer, córka firmy 
K nackm eyer i Spółka i wspominała zawsze o swo
jej kuzynce Teodorze, k tóra wyszłajjza mąż za 
Y która Sohiangenfeldt-Thorkildsena, zięcia je- 
neralnego komisarza wojennego Sohlangenfeldta.

Z uwagi na tak  wysokie i poważne stosunki 
pokrewieństwa, Alfhilda nie mogła pod żadnym 
warunkiem zajmować niskiego stanowiska.

Prąci w kantorze była niemożliwą, sprzeda
wanie w sklepie niekobiecem, być gospodynią 
rzeczą niestosowną, a szwaczką,—rzeczą wprost 
nieprzyzwoitą i tym sposobem nie pozostawało 
Alfhlidzie innego, jak  zostać guwernantką.

Gdy ją w skutek tego w fabryce guwernan
tek należycie wykształcono i gdy otrzymała 
ostatnie ugarnirowanie z dziedziny pedagogiki

w najwyższej slasie, wstawiono ją w szpaltach 
inseratowych gazet pod rubrykę „poszukujący 
posad", anons zaś by ł zaopatrzony w godło: 
„Skromne wymagania Nr. 1.243".

Jak iś dzielny i poczciwy obywatel wiejski, 
który uważał za rzęcz konieczną dać swoim 
dzieciom lepsze wykształcenie i wychowanie, niż 
je  sam posiadał, dał się wziąć na to ogłoszenie 
i tym sposobem Alfhilda dostała się na wieś.

Pani Greiner by ła z tego obrota rzeczy bar
dzo zadowoloną; na wsi ma guw ernantka da
leko większe szanse do wyjścia za mąż, niż 
w mieście.

Po pierw sze: na wsi żyje mnóstwo starych, 
Bogatych, nieżonatych obywateli, którzy posia
dają fortepian w domu i uważają to za rzecz 
bardzo dobrą, mieć również żonę, któraby na 
nim grała.

Na wsi mieszkają także pomocnicy pastorów 
i nauczyciele domowi, którzy szukają ideału 
z przyzwoitem wykształceniem szkolnem, a w koń
cu dochodzi do tego mnóstwo studentów, którzy 
ferje spędzają na wsi i życie wiejskie przedsta
wiają sobie jako raj, właśnie tak  samo, jak  
Adam, a mianowicie, że w raju musi się znajdo
wać Ewa, a do spełniania jej urzędu wybierają 
sobie guwernantkę.

Ona stoi przecież na tym samym stopniu 
wykształcenia, co oni; jest przyjaźnie dla nich 
usposobioną i uprzejmą, a przytem unosi się do
koła niej jakiś fluid poezji i marzycielstwa.

Te przymioty posiada każda guwernantka.
Chodzi ubrana w jasne, lekkie sukienki, ma 

kwiaty polne przypięte przy staniku, błądzi ze 
swym towarzyszem po lasach i polach, zwiesza 
się wesoło na jego ramienia i t a k ' się zawiesza 
— na całe życie.

Pod tym  względem podobną jest do jednego

z kwiatów polnych, do łopiuna, który ja k  się 
czepi, to się już nie odczepi.

Panna Alfhilda G reiner pojechała na wieś, 
aby tam  schwytać szczęśoie i zrobić karjerę.

Dlaczegóż-bo, proszę, nie miała tego uczy
nić ? Była kompletną pięknością; musiał to przy
znać każdy, który widział te wspaniałe ciełnne 
włosy, które, przycięte zgrabnie z przoda, spa
dały w formie grzyw ki na czoło — te długie 
rzęsy i te płonące i palące oczy, usta jak  ko
rnie i wysmukły, wdzięczny scan.

J a k  długo żyła, wszyscy się nią zachwycali.
Gdy jeszcze była małą, mówili wszyscy: 

„Nie, ależ to śliczne bobo!" Na babkach dzie
cinnych była zawsze tą, która w skutek swej 
piękności była przyczyną, że z nosów jej wielbi
cieli płynęła krew, a pod ich oczami następnego 
dnia ukazyw ały się sińce, a gdy wstąpiła do 
fabryki guwernantek, była potajemnie trzy razy 
zaręczoną i to w dodatku — wszystkie trzy 
razy z dorosłymi.

Kokietowała wszystk.oh mężczyzn i wszy
scy ją  uwielbiali, uwielbienie ich stało się dla 
niej koniecznym warunkiem bytu  na tym świecie. 
Było ono dla niej tak  samo nieodzownem, jak  
braw a i oklaski dla aktora.

W  drodze od przystani parowca do dworca 
na wsi, w którym miała objąć obowiązki guw er
nantki, nie miała nikogo, z kimby mogła kokie
tować, prócz stangreta, który ją  wiózł. Kokie
towała zawzięcie i to do tego stopnia, że on, 
zaprowadziwszy zaledwie konie do stajni, po
szedł natychmiast do izby czeladnej i tam zer
wał z dziewką od krów, z którą już od pięciu 
kwartałów był zaręczony.

Gdy wysiadała z powozu, stał właśnie rządca 
w środku podwórza, ubrany jak  zwykle w wy- 
szarzaną kurtkę. Błyskawica z jej czarnych jak

smoła oczu, hłysk jej śnieżno-białych pończo
szek, wystarczyły, żeby mu zawrócić giowę.

Widocznie zrozpaczony, pobiegł natychmiast 
do siebie do mieszkania, umył się czysto i ubrał 
odświętnie.

Dziedzic Halleby stał z żoną i dwiema cór
kami, przyszłemi uczennicami Alfhildy, na ganku, 
aby ją przyjąć.

Podeszła ku  nim, z postawą i miną kró
lowej, a była do tego stopnia uprzejmą i łaskaw ą, 
że ci dob y  ludzie byli najświęciej przekonani, 
że wyświadcza im wielką łaskę, przyjmując od 
nich pensję i całodzienne utrzymanie ze wszy- 
stkiemi przynależytościami.

P an . rządca jadał obiad razem z państwem.
Alfhilda bystrym  w takich rzeoaach poglą

dem natychm iast odgadła, iż jest to jeden je
dyny nieżonaty jegomość na wsi, a — w braku 
laku używa się paku — ja k  mówi przysłowie — 
w braku innych wielbicieli trzeba się w rezul
tacie zadowolić i rządcą gospodarczym.

Z ajęła się nagle w wysokim stopniu gorli
wie gospodarstwem, rozmawiała o krowach ho
lenderskich i zbiorach siana. Nieszczęsny rządca 
musiał jej wykładać teorję drenowania, płodo- 
zmianu i t. d., a podczas w ykładu oczy jej spo
czywały z łagodną wyrozumiałością na jego 
spalonem obliczu. Biedaczysko czuł w sobie 
uderzenie prądu r ignetyoznego.

Starał się napróżno jeść tylko samym wi- 
d >loem, co chwila wstawał od stołu, aby Alf- 
hildzie podać to lub owo, a przy każdorazowem 
takiem  spełniania funkcji cavalero seroante z rzą
dzał niemiłosierne spustoszenia wśród szkła, sto
jącego na stole.

{Ciąg dalszy nastąpi)

J .  U i n a t o w  Loas,
L w ów , sklepy własne ul. Kopernika 1. 3, ii. Halicka 1. 1/ 
K r a k ó w , ‘ -kienniaa 1. 20. — C s e r n le i  ca , Rynek 1. 2.

ESENCJA MIĘTOWA DO PŁUKANIA UST, ProszeK roślinno-alkaliczny flo rnamm
oprócz przyjemnego orzeźwiającego sm u i zapaohu, k trd rn  korzystnie Usuwa kamień i kwaey, któro sprowadzają ból i próohnisnio sebów. 
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DZIENNIK POLSKI i  dnia 11 Listopada 1896 f. I
'by. fiatem, chodową stanowi, oczywiście, wpływ- z biletów na 
eh OBÓb 2! przedstawienia; wynosi on 522.788 rubli. Subsy- 

’ djum rządowe udzielone zostało w kwooie 60.000 
rubli. W rozchodzie znajdujemy następujące ważniejsze 
pozycje: pensje artystów stałych 378.000, artystów, 
występujących gośoinnie, około 80.000, utrzymanie 
dyrekcji 34.000, garderoba i pranie 28.700, wy
datki nieprzewidziane 27.872 itd.

Jubileusz. Stowarzyszenie ruskich akademików 
„Sojuz" w Czerniowcaoh Dbohodzić będzie w dD’aoh 
20. i 21. bm. uroczystość 20ei rooznioy swego za
łożenia.

Marszałek krajowy hrabia Stanisław B a d e n i 
udzielał onegdaj w południe licznych audjencyj insty
tucje m i osobom prywatnym, które przybyły do gma
chu sejmowego w celu przedstawienia się i powita
nia nr. Baćeniego na nowem stanowisku.

Na audjencję przybyli: rada miasta Lwowa.
Przybyło pięćdziesięciu czterech radnych \ z wi
ceprezydentem dr. Zdzisławem M a r o h w i c k i m  i I. 
delegatem M. M l o h a l s k i m  na czele. Wiciprezy 
dent powitał marszałka krajowego przemową, w któ
rej wyraził żyozenie, ażeby jego rządy stanowiły 
epokę w rozwoju żyoia autonomioznego. Hr. marsza
łek oświadozył, że ozuje się wzruszonym tym obja 
wem życzliwości ze strony miasta, którego los leży mu 
zawsze na serou. Następnie rozmawiał dłuższy czas 
z poszczególnymi ozłonkami gmiBy. Z kolei przedsta 
wili s ię : Towarzystwo ogrodniczo sadownicze z preze
sem p. Zygmu item Dembowskim, Fundacja Stanisława 
hr. Skarbka z kuratorem hr. Henrykiem Skarbkiem; 
komenda żandarmerji z komendantem pułkownikiem 
Uhlem, wyższy sąd krajowy z prezydentem drem 
Aleksandrem Tchorznickim, szel biura prezydjalnego 
namiestnictwa radca Mauthner, b. wiceprezydent 
:raj. dyrekcji Bkarbu bar. Adolf Jorkasch Koch, kie

rownik lwowskiej filji Banku austro-węgierskiego dr. 
Jan Jeleń i kilKa osób prywatnych.

Z armji. Lekarz rztabowy w Tarnowie dr. 
fiobert Slama otrzymał jednoroczny urlop. Starszymi 
lekarzami w czynnej armji zostali: Chaim Sperber,
Mojżesz Feld i Edmund Kowalewski we Lwowie, 
Maoiej Górzyński w Przemyślu. Przeniesiony został 
zastępca oficera Kazimierz Kopsr z 45. do 28. p. p 
W stosunek pozasłużbowy przeniesiony podporucznik 
rezerwy Robert Krumbholz i Stanisław Harlander z 
77. p. p. W stan spoczynku przeniesieni kapita
nowie Zygmunt Zbyszewski z 61. p. p. i Adolf 
Śliwiński z 33. p. p. Stopień ofioerski pozwolono 
złożyć podporucznikowi 95. pułku piechoty Antonie
mu Marcinkowi.

Losowanie sędziów przysięgłych. Na VI. 
kadencję roków przysięgłych' we Lwowie, która się 
rozpocznie dnia 25. b. m., wylosowani zostali jako 
przysięgli główni: Śliwiński Jan, Thulie Maksymi
lian, Dobrzański Eugeniusz, Stiomenger Edmund, 
Sawracki Hipolit, dr. Dunikowski Emil, Słotwiński 
Wiktor, Krach Jan, Halski Walenty. Padswski Józef, 
Jelonek Karol, Malewski Leonard, Strusinwicz Zyg
munt, Wrześniowski Zygmnnt, Biliński Władysław, 
Górski Paweł, Pieleoki Stefan, Jan Walenty, Brzyski 
Wincenty, Jarzyna Jan, Stachiewicz Władysław, hr. 
Dz> “duszycki Leon, Kuhn Adolf, dr. Skałkowski 
Tadeusz, dr. uazarski Mieczysław, Prebendowski 
Ludwik, Godowski Władysław, dr. Głąbiński Stani
sław, Lipiński Bronisław, Białoskórski Stanisław, 
dr. Pisarski Feliks, Demianowski Zygmunt, Papće 
Bolesław, Obertyński Adam, dr. Skałkowski Bro- 
niśtaw, Kozłowski Antoni, Lewicki Julian. Jako za- 
stępoy: Zielonka Kazimierz, dr. Rosner Jan, Biliński 
Edmund, dr. Małachowski Godzimir, Wąsowicz Du
nin Ludwik, dr. Raabe Jakób, dr. Durst Adolf, 
Berski Sylwester, Schiffner Antoni.

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się dziś 
wieczorem. Na porządku dziennym: Wnioski w spra
wie zmiany statutu miasta Lwowa. Referent p. dr. 
Małachowski.

Następne posiedzenie odbędzie się we ozwartek. 
Z Towarzystwa prawniczegi lwowskiego. 

Na posiedzeniu czwartkowem dnia 7. :stopada b. r. 
poruszył prezes Towarzystwa dr. Tohorznioki — z 
uwagi, że obrady nad nową procedurą cywilną zbli
żają się ku końoowi — myśl rozbioru ustawy o 
właśoiwośoi sądów i projektu o postępowaniu egzeku- 
oyjnem. Na przyszłem posiedzeniu, które się odbędzie 
w czwartek dnia 14. listopada br., naBtąpi rozdział 
referatów. Wydział Towarzystwa uprasza zatem wszy
stkich ozłonków, którzy mają zamiar objąć jaki dział 
z ustawy o właśoiwośoi sądów, lub też z projektu o 
nowem postępowaniu egzekucyjnem, ażeby referaty 
swoje zgłosili do sekretarjatu Towarzystwa, Iud też 
na posiedzeniu Towarzystwa, dnia 14. listopadu br. 
odbyć się mająoeui

Samobójstwo. W Rzeszowie dnia 4. bm, o godz. 
pół do 4 nad ranem odebrał sobie życie wystrzałem 
z karabinu szeregowiec 90 pułku, 14 kompanji, 
nazwiskiem Iwan Fil, pochodzący z Brusna starego 
W powieoie cieszanowskim. Przyczyna samobójstwa 
nieznana.

Przejechanie. Onegdaj o godz. 7 m. 15 wie
czorem wezwano pogotowie stacji ratunkowej na ulicę 
Żółkiewską naprzeciw apteki Blumenfelda do mężczy
zny, przejeohanego fiakrem. Był nim Jan Hikiewicz, 
parkieciarz z Sądowej Wiszni, którego przewieziono 
na stację i opatrzono mu kilka ran ciężkich tłuoza 
nyoh. Próoz tego znaleziono liczne guzy z podbiegnię
ciem krwawem na całej głowie. Po opatrzeniu, odsta
wiono ohorego do szpitala powszechnego.

Wojowniczy policjant. Onegdaj o godz 2 po
południa przyprowadził stój ko wy na stację ratunkową 
Jakóba Kurzeję, służącego z cukierni Bieniedzkiego, 
udemnego szablą przez innego stójkowego. Znaleziono 
kilka ran znaoznych na lewej reoe i krwiotok nosowy 
Opatrzono i zastosowano odpowiednie środki.
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Zaplski pośmiertne. Jan D o b o s z y ń b k i ,  
jmerytowajy sekretarz rady powiatowej Samborskiej, 
zmarł w Samborze dnia 9. b. m. przeżywszy lat 76

Na rzecz gimnazjum polskiego w Cieszynie 
nadesłano nam kwotę 40 zł. 02 ct. jako czysty do- 
ohód z przedstawienia amatorskiego teatimrego w 
dniu 20. października br. w Rawie odbytego na 
r z e c z  p o l s k i e g o  g i m n a z j u m  w Ci e s z y n i e ,  
które na ręce ,Macierzy szkolnej" w Cieszynie nie
zwłocznie od< słaliśmy.

Przy tej SDOsebności upraszam (jako zarządza
jący tern przedstawieniem) o umieszozenie mego po
dziękowania wszystkim paniom i panom, którzy w tern 
przedstanienin jako amatorowie udział wzięli i swą 
ogólnie znakomitą grą do tak pięknego oelu się 
przyezysili. Władysław Górka,

burmistrz miasta Rawy.
Znaleziono przed paru dniami łańcuszek z me 

daljonem. Można odebrać w Administracji.
Kto posiada rocznik Głosu Stanisławowskiego 

z r. 1881, zechce łaskawie podać adres swój do 
administracji Dziennika Polskiego.

Towarzystwo łyiwiarskie ogłasza, że z do
tychczasowego miejsca na Sznmanćwce, przeniosło się 
na stawy Panieńskie, przy ulicy Pełczyńskiej i że 
odtąd tor tylko na tycbże stawach przez tc warzystwo 
utrzymywanym będzie. Ostatnimi ozasy rozwinięto

zwłaszcza gorączkową czynność, by cały szereg robót 
na cza. wykońozyś i urządzenia i zabudowania nad 
tymi stawami w ten sposób obmyśleć, by tak oo do 
wygody, jak i estetycznego smaku odpowiedzieć i 
najwybredniejszym wymaganiom. Przeszło dwumor- 
gowa przestrzeń pod tor nowy użyta, tak rozmiarami 
jak i położ-niem swojem, pomieśoió zdoła i nejli- 
osniejszą publiczność, tem bardziej, że i oświetlenie 
tej przestrzeni przeprowadzonem zostanie za pomocą 
światła elektrycznego.

W końou nadmieniamy, że wpisy członkói 
uczestników na sezon bieżący, otwarte zostały w han
dlu galanteryjnym p. Jana Bromilskiego przy ul. 
Karola Ludwiko, a nie jak dotąd było, w handlu p. 
St. Buschaka.

Światło Żarowe. Jak nam donoszą, anstrjaokie 
Towarzystwo dla wyrobu gazowego światła żarowego, 
„Patent dr. Auera Welsbacha" zabroBiło d. 7. bm. 
na podstawie przedtem już wydanego orzeczenia są
dowego firmie „Siemens" i Towarzystwu akcyjnemu 
„Lumen" posiadającym we Lwowie filie swoje, dal
szego rozszerzenia ioh światła żarowego i skonfisko
wało sądownie wszystkie w ich warstataoh już go
towe i niedokońozone fabrykaty, wskutek czego dalsza 
sprzedaż wyrabianegn przez nich światła żarowego 
w Anstro-Węgrzeoh została im zakazaną.

Stanisław Konopka daje wieczór recytatorsk i 
w środę d. 20. listopada w sali ratnszowej w po
łowie na obiady dla biednycn uczniów szkół lwo- 
wl cich z następującym programem: 3ci akt tragedji 
Szekspira w tłumaczeniu Paszkowskiego „Juljusz 
Cezar". 3d akt trylogji J. Słowackiego „Kordjan." 
„Ezechiel", poemat b;blijny Jana Kasprowicza. Im
prowizacja z III. części „Dziadów" Mickiewicza. „Noc 
listopadowa r. 1830/31" z teki Galicjanina, Biletów 
dostać można w księgarni pp. GaWynowioza i 
Schmidta.

Składki ńa~ oels uźyteoznsśol ś publiczno] lub na
rodowe :

Młoi tież akademicka w Brzeżanaeh urządziła dnia 
12 października b. r. wieczorek z tańcrmi i przeznaczyła 
dochód z takowego na gimnazjum z Cieszynie..

Uzyskaną z wieczorku kwotę 32 zł 50 ct. otrzyma- 
maliśmy i odesłaliśmy do Cieszyna.

Z Paryża.
(Zakończenie sprawy Nayve’a. — Księżna de Pem ar 
i p. de Heeckeren. — Slub wielkiego mistrza tem

plariuszów.)
Margrabia N a y v e  został — jak wiadomo 

jnż — uniewinniony. Dowodów moralnych ibro 
dni nie brakło Gdyby wolno było przysięgłym 
i żonę jego skazać do ciężkich robót, możeby 
okazali większą surowość, ale ponieważ małżon 
ka nie wiele więcej warta od męża, więc zosta
wili tej parze możność mszczenia się wzajemnie 
na sobie za biedną ofiarę. Wprawdzie margra
biego sądzić jeszcze będą, ale już nie za morder 
stwo, tylko za nieludzkie obejście się z synem 
margrabiny. Proces ten wykrył tyle brudów pod 
jednym dachem, że dzienniki protestują, iż jest 
to wyjątek, że w innych dworach ludzie zamożni 
we Francji inacz żyją. A jednak ti kio wrzody 
nie wyradzają się w organiźmie zupełnie .dro 
wym 1 Sprawa Nayve’a potwierdza to w wypowie
dzeniu pani Sand, której wymawiano nieprawdo
podobieństwo jej powieści: „Na każdym kroku 
spotykają się ludzie, których życie jest bardziej 
nieprawdopodobne, niż najnieprawdopodobniejszy 
z mych romansów."

Zgasła w Paryżu księżna de P o m a r , któ 
ra była jedną z kapłanek spirytyzmu. Twierd: 
ła, że rozmawia co dzień z Marją Stuart; chcia
ła  posąg tej królowej postawić w jednym z ogro
dów Luwru. Urządzała w swoim pałacu konfe
rencje, na których głos zabierali to moraliści, to 
spirytyści.

Teofil Gautnier zapewniał, że człowiek za
wadza w naturze, psuje krajobraz, a feministki 
nie idą tak daleko, ale twierdzą, że książki 
autorów mężczyzn przeżyły się i świat wzdycha 
za dziennikami wyłącznie kobiecego pióra. Po
wstała cała bibljoteka, dyktowana z tamtego 
świata przez największych genjuszów. Szkoda, 
że na tamtym świecie marnie piszą. ^Okultyzm 
jest hołdem oddanym religji, jak hipokry .ja 
cnocie.— Mendes miał rację, piszr o o teraźn ej 
szej epoce:

Nul ne croit aa ciel surchauffć,
Jadis par les autodafes 
M ais on croit au marc cafó de.  ̂

H e e c k e r e n  w swoim czasie więcej narobił 
spirytyzmem hałasu, aniżeli księżna de Pomar. 
Heeckeren, pod nazwiskiem Dantesa, należał do 
ruchawki L.iężnej de Berry w Wandei i musiał 
uciekać z Francji. Mikołaj szczególne względy 
okazywał legitymistom francuskim i bardzo ła
skawie przyjął Dantesa. Dantes zaprzy
jaźnił się do tego stopnia z Holendrem d’Heec - 
keren, że ten mu pozwolił przybrać swoje na
zwisko. Z ogłoszonych bilecików P u s z k i n a  
okazuje się, że przyjaźnią tą Puszkin wcale nie 
był zbudowany i miał dla Dantesa największą 
pogardę. Po zgonie Paszkina Dantes pod nazwi
skiem d’Heeokerena, powrócił do Francji, pie 
straoiwazy łaski Mikołaja!_ Stał się jedn^u^ 
z tych tajnych ajentów rosyjskich, którym nie 
jedno powodzenie zawdzięcza. 
e vieux monstre russe, au» yeux ronds et troubles, 
Qui fascine VEuropę avec des yeux de roubi.es,
— jak słusznie powiedział Wiktor Hugo.

D ’Heeckeren czynnie pośredniczył aiędzy  
Ludwikiem Napoleonem i carem Mikołajem, 
szkodząc, o ile mógł, Polakom. Chociaż do poro
zumienia między Napoleonem i Mikołajem nie 
przyszło, otrzymał za te pertraktacje w nagrodę 
senatorskie krzesło, dorobił się bardzo znacznego 
majątku, był doradcą CasBagnsca i wysoko ce
niony przez tych imperjalistóv francuskich, któ
rzy widzieli w napoleonizmie spekulację dynasty
czną. Bądź co bądź, był fó typ ciekawy tych 
nowoczesnych kondottierów, którzy wrogów prze- 
bijają nie nożem, ale piórem lub donosem i za 
grube pieniądze sidła stawiają patrjotom. Roz
głos kuli, która zabiła Puszkina, postawiła 
d’Heeckerena na widowni. D ’Heeokerena, Cassa- 
gnaca i im podobnych Sainte-Beuve nazywał „les 
gladiateurs des Tuiteriesa.

N.-.ylko gladjatorów posiada Paryż, cieszy 
się on i budystami, bogini Izys też liczy wier
nych, którzy^ tajemnice jej badają. Tumu lat 
dziesięć, pewien doktor, rodak nasz chciał 
wskrzesić kawalerów grobu pańskiego, a Pe' >  
dan, jeżeli nie wskrzes'1 Templarjuszów to ogło
sił się ich wielkim mistrzem. Posłużyło mu to 
do wyszukania sobie miljonowęj żony. Peladan 
organizuje od czasu wystawę obrazów i walczy 
piórem przeciw kierunkowi teraźniejszej sztuki, 
pozbawionej wszelkiego polotu. Szkoda, że do 
poglądów często trafnych i z talentem wyraża
nych, mięszb tzarlatanizm templarjuszowski. Tru
dno wierzyć w szczerość człowieka, który w 
obronie ideału w sztuce ucieka się do sposobów,

którem i posługuje się arm ja zbawienia (Armie 
du salut) i iby w obronie w iary chrześcjańskiej.

(-P. P-)

Wiadomości literackie i artystyczne.
Reportów teatralny. W Teatrze hr. Skarbka: 

Dziś we wtoreł „Stary mąi“, komedja w 4 aktaoh 
J. Korzeniowi ikiego.

Koncert. Dzięki niezwykle gorliwym zabiegom 
„Koła pań“, wczorajszy konoert na korzyść Towa
rzystwa 8zl oły ludowej, udał się pod każdym wzglę
dem wyboraie. I publiczności było bardzo wiele i 
program byi zajmująoy i wykonawcy doskonali. Tru
dno nawet oddać tu komuś pierwszeństwo w powo
dzeniu — bo wszystkie numera nader żywo oklaski
wano, a naddatków było wskutik tego pełno.

Jako siła nieznana n nas, szozególne zaintere
sowanie budziła panna Helena Strzelecka, niegdyś 
uczennica Souyestrów, później Lncoi, młoda osoba 
bogata w waruaki na śpiewaczkę sceniczną, dająoa 
się na razie tylko poznać z estrady. Panna Strzele- 
oka opróoz powierzchowności prawdziwie pełnej bla
sku, posiada wydamy głos o kolorycie mezosopra- 
nowym, ale nie lękający się wysokich nut; do tego 
znaozne jnż zasoby umiejętności i temperament, 
który niezawodnie rozwinie się na scenie. Wczoraj
sze bardzo przychylne przyjęcie i żywe oilaski, ja- 
kiemi publiczność nasza obdarzyła śpiewaczkę młodą, 
nważamy też za zapowiedź sukcesów, oczekujących 
ją w przyszłości niechybnie.

Pani Adelman-Majew8ka po dłuższej pauzie wy 
stąpiła u nas znowu na estradzie. Biegłość, lekkość* 
elegancja i wdzięk cechują zawsze grę tej utalento
wanej amatorki-piaBistki i umieją słuchaczowi nieje
den piękny szczegół w świetle artystyeznem przed
stawić — niejedną prawdziwie miłą chwilę zgoto
wać. To też pani ddclman-Majewska zawsze jest 
sympatyczną dla publiozności i zawsze obdarzaną li- 
oznemi oklaskami

Jeszoze bliżej znamy się z „Lntnią", ale też 
niemniej sympatycznie witamy ją zawsze na estra 
dzfe. Wozoraj, ohór męski śpiewał doskonale, a na 
jego tle ślicznie rozwijał się w „Serenadzie" głos 
p. Saoka, który tym ranem zdawał się być znako 
micie usposobiony. Publioznośó zachwycała się tym 
ensemblem.

Pełen smakn i sumienności akor >aniament for 
tepianowy pani Tohtowej, oraz bardzo ładnie przęz 
p. Moszyńskiego prowadzona melodja na wiolonczeli 
towarzysząca śpiewowi w „Serenadzie" Bragi, dopeł
niały część muzyozna programu wozorajszego.

W  deklamaoyjnej części wzięli udział panna 
Czaplińska i p. Kwiatkiewioz, którzy odegrali zgra 
bną drobnostkę Przybylskiego p. t. „Debiutantka." 
Jestto popis dla p. Czaplińskiej, ^  którym też zna
komita nasza „naiwna" rozwuęła całe skarby swego 
talentu i humoru. P- Kwiatkiawioz, który w dniu 
ostatnim podjął się zastąpić p Kiozmana, zjednał 
sobie ogólne uznanie za uprzejmą gotowość swoją.

Gospodarstŵ  przemysł i handel.
Galloyjskle] akoyjne Towarzystwo Uudlsws. (Od

dział zbożowy i nasionowy). Lwów dni? 9. listop. 1885 
roku. Dziś notujemy za 100 klg' netto loco Lwów. 
Pszenica od 7 — do 7'25, żyto od 6'40 do 6 75, jęczmień 
browarny od 5 35 do 6*10, jęczmień pastewny od 4*50 
5‘—, owies It. od 5'— do 5'50 groch od 5 50 do 8‘— bobik 
od 4-75 do 5 —, rzepak n. od b 25, do 8-75, kukurudza 
nowa od—•— do—'—, kukurudza stara od —•— do —■—,

ka od—-— do—’—, hreczka o d  do — , konicz
ozerwouy od 35.— do 40’- -, konicz szwedzki od 30 — 
do 38-—, konicz biały od 40’— do 50’—, chmiel za 56 
klg. od 40‘— do 60’—. siemię od —’— do —’— tymotka 
od —’— do —.-

Ostatnie wiadomości.
Nowom.anowany w. wesyr H a l i l - R i f a a t  

P a s z a ,  liczy przeszło 69 lat. Należy en do 
stronnictwa s t a r o - t a r e c k i e g o  i nie rozumie 
nawet oboych języków. Nominacja jego ma naj
widoczniej na cela pozyskanie dla rządu tych 
skrajnych konserwatystów tureckich, którzy za
częli już spiskować z powodu administracyjnych 
reform sułtana. — Ponieważ zaś Halil - Rifr 
za mało znowu dawał gwarancji wobec zagrani
cy, dlatego ministrem spraw i- granicznych za 
mianowano znanego dyplomatę T e  w f i k  a Paszę, 
dotychczasowego ambasadora w Berlinie. Me on 
równocześnie być przybocznym doradcą nowego 
wezyra.

W a włoskich kołach dyplomatycznych są- 
d j, że wszystkie mooarr rs lanadto się boją 
wojny, żby w sprawie armeńskiej do katastrofy 
doprowadzić chciały. Anglja skompromitowała 
się dosadnie i jest odosobnioną, z czego edn~  ̂
nie wynika, iżby w razie wojny sprzymierzeń
ców (W łochy?) nie znalazła. Jedynem wyjściem 
jest, aby mocarstwa dały Turoji środki na zmo
bilizowanie wojska, wtedy ona sama się uwinie 
z żywiołami rewolncyjnemi i widmo konfliktu 
europejskiego zniknie.

Sprawa armeńska.
Telegramy „Dziennika Polskiego.“

Paryż 11. listopada. Członkowie rady za- 
wiadowczej banka ottomańskiego odjechali do 
Stambułu.

Pom im o w ie lk ich  w ysiłków , tru d n o , aż eb y  
ta  in s ty tu c ja  d a ła  się u trzy m ać .

Stambuł 11. listopada. Wczoraj odbyła się 
ponowna konferencja ambasadorów, mająoa na 
cela powzięcie postanowienia co do wspólnego 
krokn, jaki ma być zrobiony n W. Porty.

Stambuł 11. listopada. Dziennik urzędowy 
ogłasza nominację Kiamila jako jeneralnego gu
bernatora Smyrny.

Stambuł 11. listopada. Rozruchy w Małej 
Azji trwają nadal; według jednobrzmiących in; 
formacyi liczba ofiar ze strony armeńskiej wy
nosi wiele tysięcy.

Londyn 11. listopada. Do Standardu’a dono
szą ze Stambułu, że wczoraj po południu udali 
s\j wszyscy ambasadorowie do pałacu sułtańskie- 
go, a wskutek tego rozeszła się pogłoska, że 
znown nastąpi zmiana wielkiego wezyra.

Londyn 11. lis topada . Timts u w aż a  m ow ę 
S a lisb u ry ’go ja k o  zu p e łn ie  odpow iedni w y ra z  sil
nej i s ta łe j woli lu d u  an g ie lsk ieg o , k tó ry  się 
w zd ry g a  p rzed  p ło n n ą  g roźbą .

Daily News wyraża żywe zadowolnienie 
z tego, że pozyskaną została zgoda mocarstw 
w sprawie oru ińskiej.

Standard uważa nadzieję, że mowa Salisou- 
ry’ego, (zawierająca - ni pokojowe upewnienia, 
kdoła zaufanie w pokój wzbudzić u ludów Eoropj

Popłoch na giełdzie*
(Telegramy „Dziennika Polskiego").

Wiedeń 11. listopada. {Godz. pół do 3. popoł.) 
Na giełdzie notowano enstr. kredyty 370 zł„ 
węg. kredyty 433 zł., iaenderbanki 235 zł., 
staatsbabny 356 zł., lombardy 97 zł., losy ture
ckie 48- 50 zł.

Paryż 11 listopad Bappel donosi, że wsku
tek wczorajszych narad reprezentantów instytu
cji finansowych, przeznaczaną zostanie co naj
mniej suma 50 miljonów, a może i 100 miljo 
nów franków na ‘ ułatwienie likwidacji na 
giełdzie,

W edług Gaulois, odbyła się konferencja fi
nansistów n Alfonsa Rotszylda celem zawiązania 
konsorcjum, któreby podpisało znaczne samy 
na zakupienie wystawionych na sprzedaż pa
pierów i przez to przywróciło równowagę n: i 
giełdzie,

Paryż 11 listopada. Większość dzienników 
jest zdania, że mowa Salisbury’ego, wypowiedzia
na w sobotę na uczcie lorda majora, zdoła Fu 
ropę uspokoić.

Wiedeń 11 listopada. Na giełdzie wstępnej 
zgłoszono mnóstwo upadłości, dzięki jednak zaku
pom interwencyjnym ze strony banków knrsa 
podnoszą się. O fodi 11 rano notowano: K re
dyty 440, Union 310, Laenderbank 239, Staats 
ny 859, tureckie losy 48 50.

Rada państwa.
Na ostatniem posiedzenia komisji budżeto

we zabierą' fiłos minister ikarbn dr B i l i ń 
s k i  w kwestji jkameryzacji kolejowych. Z wy
wodów ministra można wnosió, iż on n ie  j e s t  
bynajmiej zwolennikiem da l z z e g o  upańsfr a- 
wiania kolei żelaznych w Przedlitawji.

(Telegramy „Dziennika Polektego").
Wiedeń 11. listopada. (Z  Koła polskiego.) 

Koło polskie odbyło wczoraj posiedzenie, na któ
rym wybrano p. R o s z k o w s k i e g  o trzecim 
sekretarzem.

Nastąpiła poufna rozprawa nad taryfą towa
rową na kolejach państwowych, poczem przystą
piono do obrad nad budżetem ministerstwa spra
wiedliwości. Referent p. P i ę t a k  użal1 4 się. na 
niedotrzymanie przyrzeczeń co do budowy no
wych gmachów sądowych, pomnożenia personaln 
sędziowskiego itd.

Następnie poszczególni ozłonkowie Koła 
przedstawiali rozmaite życzenia, wląż-oe lię z tym 

nd^etem.
Wiedeń 11. listopada. Na dzisiejszem po< i- 

dzenin rady państwa ma być wzniesioną ii ter- 
p acja w sprawie sobotniej paniki na giełdzie 
wiedeńskiej.

Wiedeń 11. listopada. Przy Jtbńcu dzisiaj 
szego posiedzenia ma p. S n e s s  postawić wnio- 
sek naglący o wezwanie rządn, aby przeprowa- 
l ł  dochodzenia w sprawie zajść na giełdzie, o 

rezultacit. zawiadomił izoę, oraz aby w drodze 
ust* ..od*wc.zej pomyślał o środkach zaradczych, 
któreby r przyszłości od podobnych izjść chro
niły.

Anty rnici zamierzają zaś postawić wniosek 
naglący w sprawie zarządzenia pogotowia woj
skowego z powodu niepot ierdzenia dra L  a e- 
g e r s .

Wiedeń 11. listopada. {Z  izby posłów). Na 
daisiejszem posiedzenia p. H a n k  wniósł inter
pelację, czy rząd zamierza poczynić stosowne 
kroki w celu ochronienia w przyszłości publi
czności od „rabinku", kf jiiał miejsce na 
giełdzie w ubiegłą sobotę.

Wiedeń 11. listopada. Według pogłosek do
tąd jednak niestwierdzonyoh, ma dr. L  a e g  e r 
przy ponownym wyborze zrezygnować z kandy
datury burmistrza na rzecz umiarkowanych 
ozłonków stronnictwa antisemickiego pp. K r p -  
k i  lnb P o r  z er  a; gdyż stronnictwo andsemi- 
ckie obawia się posuwać aa daleko walkę praa- 
oiw decyzji korony.

TELEGRAM GIEŁDOWY 
Wiedeń, dnia 11. lirłopaJa godz. 2. min. 15. 

Akoje kred. 371* - Wied. losy — ■—
Al{ ly 79 50 Akoje tytoń. 179'—
Kredyty węg. 434 50 4*/, Poż. kraj.
Anglobanki 160*— a r. 1893 97'—
Uniony 309'— Elbethalo 255 —
Ludwiki — —  Lftnderbanki 239*—
Nordbany — •— Renta zł. węg. 126'—•
Lombardy — •— Bankyereiny 140 —
Losy tnreckie 48'50 Wspólna rentap. 98 50
Staatsbabny 857'— duble 129'75
Czernic rieckie 295'— 100 marek niem. 58 80
Gal. obi. prop. — •— Napoleoad’ory 9 55

P rzy je c h a li  do  L w o w a
dnia U . listopada 1895.

HOTEL ŻORZA. W Tebórznielri z Nadjb. Z. br. 
Tarnawski, G. Gawetki z Dzikowa. T. Kownaeki i  Świta- 
rzowa O. Schnell z FirlejówkL A. Mierzswski z Króle
stwa Pol. M, br. Borkowski s M elniey. M. dr Bosen- 
stock ze Skałata B. Bosenstoek z Czeroawskl. J. Bosen- 
atock z gnsiatycz. A. br. Tarnewski z Kolbuszowy. K. 
Miihlner z fiorszozo^a. A. Sobolewski z Petersbnrga. Es. 
B. Stasieki z Jaćmierza. F. Bisehoff z Mai howa. S. Grei- 
ner z Buda-Pesztu J. Heebt z Ozerniowitc.

HOTEL EUBOFEJ8EL Dr. A. Iskrzycki z Sanoka A. 
Szczurowski z Jarosławia. M Jasieńska z Zarszyna. Th 
Bo|eeki z Krakowa. Br. W. Broekl z Wołynia. 8. Kerza- 
niwski z Cerkwi K Jakubowski s Bosji L. hr. Dębicki z 
Jaworowa. J. Biliński ze Skałatu. K. Wisłocki z Bosji. A. 
Stogi z Weis. T. Jaworski se Skwarzawy. J. Kolinek s 
Wiednia. T. Kceh z Bosji L. Deuehes z Wiednia.

N A D E S Ł A N E .

Objąwezy z dniem I. stycznia 1895 roku w 
własny zarząd

Hotel Europejski
(w e  L w o w ie  —  p l a e  M a r j a o k l )

mamy sasaczyt polecić go względom w ie lo  
Szanownej P. T. Pnblioznośoi zapewniając, żc 
osilnem naszem staraniem będzie wszelkim w y
maganiom zadość uozynić.

Z wysokim poważaniem
Albert Szkowron i Spółka 

właśe. hotelu Europejskiego.
Pekoje od 80 ct. począwszy.________

M. Jonasz
DOM BANKOWY I  K< NTOR WYMIANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska L 3, 
knpiąjo I sp r z e d a je  mc lifcie pa pi ary w a r*  
ł s ż s i s a s ,  Iowy I m on ety  po n ą j t s ń s z y m  

kiarois d zien nym
P R O M E B Y  

d e  o l ą g n l e a l a  15 . l i s t o p a d a  I  r
me w ąg . ło z y  p r e m je w o  po 5 sł. a na połówki 

tyeb losów po S sł. wraz ze stemplem.
Głńwaa wygrana 300.000 koron,

a względnie połowa

1 d o  o tą g B le o la  15. l i s t o p a d a  r .  b .
me *•/, l« z y  e u a tr . k r e d .  z iem . L emisji po 

1 zł. 75 et wraz m sttmplem.
Błówna wygrana 90.000 koroa.

P n y  zamówieniach % prowincji uprana się •  dołącz.-
nie 20 e t  na portorjum.

Na los, zakupiony w tym kantorze, padła główna wy
grana w kwocie 50.000 zł. w. a.

Kalosze
w wielkim wyborze damskie i męskie poleoają:

Motylewski i Krzyszkowski
Ł w  6  w

9f|rf Marjacki liczba 6 obok hotelu Francuskiej*.

I '
L

O d sn an o iM  medtUmmi tmzluęi 
U J e d y n e  U

zieszkedliwe są tutki wyrobu 
8 . W . N IE H O J O W S K IE d O  

Wssędiie de nabyeia!

Telegramy .Dziennika Polskiego/
Wiedeń 11- listopada. Głozzi a . ca dem  

otwarcie, iż rządo i udało się nalożć sadowala- 
jący sposób rozwiązania kwestji burmistrza m. 
Wiednia.

Wiedeń 11. listopada. 8onn u. Montags Z  tg. 
potępia surowo onegdajsze zajścia na giełdzie, 
które przypisuje nieuczciwym manipulacjom.

Wiedeń 11. listopada. Mowa S a l i z b u -  
r y’e g o wywołała tu sprseozne wrażenia. Prze 
ważnie uważają ją — pomimo pokojowego 
urzędowego komentarza — jako mogącą wzbu
dzić zaniepokojenie.

Paryż 11- listopada. Minister skarbn po
wołał większych finansistów na konferencję, 
celem zapobieżenia grożącemu spadkowi na tu
tejszej giełdzie.

Sofja 11. listopada, Sobr.n, wybrało ko
misję złożoną z 40 członków reprezentantów 
wszystkioh departamentów i binra izby w cela 
doręcsenia księcia adresu do sobrnnja. Wnicsei., 
aby całe sobranje udało *ię do pałacu k >*ące- 
go i żeby przez to dało wyraz, iż nohwalony w 
tym roku adres jest nadzwyczaj ważny, został 
odrzucony. W adresie tym, jak wiadomo, so
branje domaga się, ahy książę nastąpo tronu 
Borys przeszedł na prawosławie.

Kijów 11. listopada. Krąży tntaj pogłoska, 
iż jenerał-gubernator kijowski hr. I g n a t j e w  
>odał się do dymią] i.

Petersburg 11. listopada. Nowosti donc__^, 
że dyrektorem departamentu spraw ogólnych 
w ministerstwie spraw wewnętrznych mianowany 

ędzie obeony gubernator wileński G r e r e n i t z
Od pierwszegz stycznia np. będiie tntaj y  

chodzić dziennik Słowo be:. cen-óry prozencyj- 
nej pod redakcją profesora akadem/ sztabu je
neralnego Ł a t y s a e w a

Snalista cMb stincti i ititiroń
Br. Eazim. Podlewski
żyły lekarz prakt. na klinice prof. Fournlera w Paryżu 

l Lassara w Berlinie.
jrdyiu |«  «d I I. do 12. I od 3. do 5.

u l .  C ł i o r ą ż c z y z n y  L  1 6 .

Wsseeh nauk lekarski oh

Dr. Albin Padalewski
. I karz na klinikach prefeserów: Eaposi’ege, Neumanna, 

Fingera i Fri ’i» we Wledalz, prefterów : Lassara
i Caspara w BerILie i  prefaierów: tuyona i Feurmera 

r  w Paryżu.
Specjalista chorób skórnych, w cnoryetnych , 

płciowych i  narząóu mocooweyo.
n n n M ł n P  w ebsrebaek pęehtrsewyth, izezególnitj 
U p U l d l U r  kamienia i nowetworow pęehsrsa.

Ulica Akademicka nr. 3 we Lwowie
naprzeciw betelu Georgsa, ord. ed 10—12 i ed S -5 . 

f ę ł ę o i n i e  Min k e b is t  Gz 2 - 0 .

Wszech nauk lekarskich

Dr. Waleijan Kowenicki
b, lek%ri prikt. w kłiBice chorób wewnętrznych prof. dr. 
N«8Bera w Wiedniu, esiad^ w Tarnopolu i ordynuje ulica 
Kościelna (dom Galla) erd. od godziny 11 -1 8  rano, i od 
  6  | 5 popołudniu.

Lucyna Ćwierczakiewicz
10 medali 

365 obiadów, wydacie 17.
Jedyne praktyczne przepisy konaeiw, wę

dlin, likierów, oizst i t. p. Wydanie 16.
Każde z 5000 ogar iplarzy. Oba dzieła bea 

konkurencji. 2065 1—6

TEATR hr. SKARBKA.
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S t a r y  m ą ż  "
komedja w 4 aktach a  7 ódsłonach J . Kerzeniowskiego.. “
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K 1 Z D A  Z  P A K  M O Z ™  M T E C  P 1 Ę K B T Ą  I  6 Ł A D S Ą  C E R Ę , O B A Z  M Ł O D Z I E Ń C Z Ą  S U  JE Z O S Ć  M I E C H  U Ż Y W A  T T Ł K O
Wschodnią pastę piękności

( M a t e  n a  p i e s i ) ,
która usuwa piegi i wsielkie wy rauty skóra — Stoik 35 et.

M y d ło  ze s o k u  b ia ły c h  l i l i i  
„ P  L O B  A “

Jedyne mydło niesakodliwe i wygładzające ułeć. — Sztuka 35 et.

P u d e r  »Ł w ow ian k a‘
otrzymywany z nieszkodliwych a jednak ślicznio bielącyeh 

twarz substancyj. — Pudełko 60 ut.

Jedynie do nabycia w Perfumerii 
T. P I L A R S K I E G O  i S P Ó Ł K I

L w ó w  — H o t e l  l e e r g a .
W y s e ł k a  n a  p r o w i n c j e  o d w r o t n i e

Drobne ogłoszenia.
O o n i e s i e M i a

po l 1/, centa od
r o z m a i t e  I r #  e p i n n  k r ó t k i  t  iobrym a anie 
1 nabycia tanie pod 1. 21 Akadami-

w yrazu. cka w parterze na lewo.

p r z y j e i . d i o n a  k a r e t a  w dobrym
*  stanie, ti.nio do nabycia. E. & J. 
Stromenger, Lwów, Karola Ludwika 1.5.

j ^ a j t  ? A « z e  podawcze biuro ano .sów 
1 "  „Impressa" we Lwowie, ul. Sykstuska 
30. Przyjmuje anonsy do wszelkich dzien-
nisow 815

O b s s a r  d r o n k i  T y m i  r a  wy
seła w paczkach b kilcwyoh brutto 

świeże masło stołowe za zaliezką poczto
wą 4 zł. 70 et. franko. 822

parterze na lewo.

W  C z o r t  k o a l e  do sprzedania dom 
z ogrodem. Wiadomość n adwokata 

dr. L. Lewandowskiego w Krakowie.

Dw ó c h  u c z u l  poszukuje onkiernia 
Kazimierza Piotrowskiego, Lwów. 

ul. Gródecka 75.

> 7 a p e ł n a  w y e p r a e d a ś  niżej cm  
Li fabrycznych płócien, drobiazgów, 
ee ra ty , maszyn do szycia i t. d 
handlu S ta n i s ła w a  B u s c h d k a ,  plac
Halicki 1. 2. 825

T j c g z n b n j e  s j  do wynajęcia lub do 
kupienia we Lwowie realność mająca 

przynajmniej z dziesięć pokoi na urn s- 
szczenie pewnego przedsiębiorstwa. Zgło
szenie nadsyłać ależy pod adresem 
poste restante „B. M. 440“ . 828

D y d z e  k i s z o n e  w baryłeezkaeh 5 
l \  klgr. wyseła pocztą za pobraniem 
franeo za 2 zł. J u l ia n  M .arkow  ki 
Uście Ruskie, poczta loco.__________823
A g r o d n l k ,  żonaty, z jednem dziee- 
D  kiem, w sile wieku; zdolny w zawo
dzie i z dwndziestoletmą praktyką, po 
szukuje miejsca w większyoh ogrodach 
od Nowego roku lub później. A dres: B o-  
k ito i  i  k i ,  Krukiemoe. 820

M i e z z k a n i a  i  s k l e p y
po 1 cencie od wyrazu.

T r z y  pokoje z nyżą, kuchnią i przy- 
njleżytośeiami w parterze. Ul. K o 

szewskiego 28. 817

Patentowane krzesełka dla dzieci
(bardzo praktyezna nowośó),

M E L  £ L I _ I  D L A  D Z I E C I ,
U M Y W A L N IE  D L A  D Z I E C I

poleca magazyn pod firmą

K A U C Z T Ń S K I  A  O f l  J B S K I
L w ó w , n l i o a  K a r o l u  L u d w ik a  l l o a b a  7 . ,  

f il  j a  u l i o a  H a l i o k a  l i e a b a  6 .
1989 Cenniki gratis i franeo. 1__?

WINOGRONA FKSLAWSKIE
B raslw ile , e n s f i i  1 Jabłka

tyrolskie
wyseła najstaranniej opakowane 

H A N D E L

Alberta Szkowrona
Lwów, plac Marjackl 7.

Z  1 3  c e n t o w e j

„Biblioteki powszechnejw
opuściły już p rasę :

161. F r e d r o ,  N ikt mnie nie zna 12 ot
162. K r a s iń s k i ,  Pr zedświ t . . .  12 et. 
63—164. GOthe, Torkwato Tasso 24 et.

165—166. G ra b o w sk i,  Trzy lata
w A lg ie rz e ............................... 24 et.

187. B . ł z a ,  Maryla i jej stosunek
do Miokiewieza . . . . . .  12 ct.

u8. S ło w a c k i,  Mar ja Stur t . . 12 ct.
169. F re d ro , Pan Benet . . . .  12 etJ
170—175. K r a s z e w s k i ,  P o sró t I 

do g n ia z d a ................................ '<2 ct.
Dalsze tomiki w druku.

Dom bankowy i kantor wymiany pod firmą
A u g u st S c h e lle n b e r g  i  S y n

kupuje i sprzedaje
wszystkie papiery wartościowe, losy i monety Itp. 

P R O  M  E S Y
d o  c i ą g n i e n i a  1 5 .  L i s t o p a d a  b .  r .

na 3°!o  lfsy anstr, IWMi Iredytowego ziemskiego 1. Emisji
po zł. 1.75 wraz ze stemplem

G łó w n a  w y g r a n a  9 0 ,0 0 0  k o ro n  
i na w ę g i e r s k i e  l o s y  p r e m j o w e

po zł. 5, a na połówki tyeh losów po zł. 8 wraz ze stemplem.
G łów na  w y g r a n a  3 0 0 .0 0 0  ko ro n

a względnie połor-a.
U b e z p i e c z e n i e  losów przed stratą przy wylosowaniu z najmniejszą

wygiani-i.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja" Lwów, Karola Ludwika 1.

U rb a ń si' l A u r e l i ,  M ła t łe i  (1863). 
Jedyne kompletne wydanie 1Y. pomno
żone 17 nowymi utworami. Cena 1 zł.

5o et. w czd. opr. 2 zł 
D o  n a b y c ia  w  ka& dtj k s ię g a r n i .  
Kalendarzyk na rok 1896, przesyła bez

pła tn ie  i franco zgłaszającym się * 
Księgarnia

W I L H E L M A  Z U K E R K A N D L A
w Złoczowie

HANDEL HERBATY CH INSK O-ROSYJSK IEJ

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowio, plac Marjackl 10,

l§M ottligpvia
już otrzymał i peleea takowe po eenaeh 

umiarkowanych

L E O N A R D  S O L E C K I
we Lwowie, ul. Batorego 1. 2.

Zupełnie Świeży transport 
MODELI KAPELUSZY

j e s i e n n y c h  z l  l e w j  k
otrzymał

M agazyn  mód.

i iprzedaje
po nader umiarkowanych cenaoh.

Takie przyjmuje się kapelisze lo 
przerabiania i pióra do fryzowani. .

Przyjmę kilku uczniów
na stancję lab do naaki prywatnej.

W  ła d . A k8en tow ic»
b, właśe. zakładu wychowawczego 

dla chłepców.
Lwów, ul. Kopernika 1. 17.

Stary G O
z wina własnego chowu, _ 
ploiwauei jakości opłaśnie 4 ___
albę 2 Utry za 8 tir., miody S 
•0  eoat. B o n e d y k D H e r t l ,  właśeteiol 
dóbr, aa A SoOtsok przy Oouobtti w Btyryl

„Śmierć szczurom’'
(F e lik s a  I m m is c h ,  D e litz s c h )  

est najlepszym  środkiem do szybkiego 
■ewr.ego* wyniszcz ii szeim iw i mj 

,y. Niesikodliwe dla ludz i zw ierząt 
Icmowych. Do nabycia w pakietach po 
2 i 64 et. we L w o w ie  w apt. pod 
ręgierską koroną ; u M. Krzyża OT.kiego 
7 T a r L  ip o lu  w ap‘ w I  ik o w -  
. . . u  w O no* :feow«e, w K o p y -  
sxyi e a c h ,  w G r ó d k a ,  w Cl *o- 
■ ie, w K o c m a n iu ,  « H a l i c z u ,  
I apt. J. Rohma J a r o  l t .w iu ,  w K o 
ty m y  i c. k. apteka obwodswa, w P r z o *  
n y ó l a n  i c h  w apt. 1958 1—6

Vicloria
Lękawiczki damskie i męzkie, znane 
jako najlepsze w gatunku i kroju, 
damskie na 4 uneczki ał stebne- 
wane 1 .5 0 .  Męzkii u l  -aec tk 
całe stebnowane I 1 Rękawiczki 
balowe gia^e i duńs! a we w ystkich 
kolorach i długoś ;iach. Najmodniej
sze rękawiczki wizytowe, teatralne 
i . rautowe. Rękawiczki do powożenia 
i ślizgai.. i ™ Xry antylopy, je le
niej i kangura. Todyny skład ręka
wiczek francuzkioh pi wdziwyoh ko- 
złoi. -eh. R ę k a w i c z k i  wełniano, 
jedwabne i rykotowe y e to r ia  ze 
sztylpami, n o w o ś ć  do ślizgawki 

białe i kolorowe — poieeają

Jduoze krótki czas
-jy przedaje się różoe meble I gar
nitury, lustra z konsolami s  36% 

taniej jak wszędzie

A . L U F T
L w ó w , mI .  H a l r o k a  i .  7 .

•uąoijujj ‘ju ‘uąuuęug 
uA iu^sdpe^ njpu«q m 
peiąs e u e e ą  »m .
*8g ąonZg ‘eiMoą—y  u  
o2 assoj0  ezsuiinf i iXz 
-«8«yę oSsuaęyMz jsordii 
qnj ‘ejo iązu op lfonug m 
q»«{pasq qp,r-sfi;uzounz 
qt>tqłs£g u i  u. ’ ejji, *|, 
uz‘ -J|z g i OLE ‘08? 
*08-8 ‘-'ł* «po»UA '01 8
•jjz eufniuisj ‘09 S ' i  
od £}Bqi8H eu ieq Z ^

L Włodel & Infnttl
Lwów, ul. Hetmańska d.

S iła i farb, mbterjałów i artykułów
domowo-gespodarskich itp.

Poleoają na sezon wałeczki elasty
czne, kit, gips, cement do zaopatry
wani ol isn i drzwi na zimę. Rogóźki, 
chodniki kokosowe. Masę woskową 
franouską, lakiery do zapuszczania 

p tdłóg. 1968 1 - 1  
Csnniki na żą  anio wyseła się opłatnie.

(Im p r).

poleca najlepsze gatunki

K  A  W  Y
o smaku czystym aromatycznym, 
które rozsyła franko opłacono do 
każdej stacji pocztowej 4a/* kilogr. 

w woreczku:
P ortó rlco  , , , .  » fi.— l/j k , —.90

poleea

HERBAT®
zbioru majowego:

V, kl. Congo zł. 1.60 
Souchong czarna 2.—

B zbiór majowy 3.—
Kaysow czarna . . 4.—
Melange de Lond. 4.—
Wyslewki herba

ciane . . . .  1.30 
Wysil wki najlep- 

syeh herbat. . 1 60
I f  O p a n e w a n l a  n i e  l l c c j  s i ą ,  * g |

Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną poeztą.

gXXXXXXXX1XXXX:XXXX XX)OCX5KX>t
|  § 9 S € 9 S E P I  |
J  sławnych, najładniejszych moreli zaleszczyckich
V f  wytrzymujących d o  30*  m r o i n  b e *  A f td n e J  o s ł o n y  jednolatki po
Q  35, dwulatki po 45, trzylatki po 55 ct. od sztuki, dalej b r z o s k w i n i e  ij 
*  wcześne amerykańskie, n a  z i m n o  b a r d z o  z a h a r t o w a n e ,  jakoteż j! 

brzoskwinie pśzuiejsze] okazałe i doskonałe w porównaniu do role •  5 et.>" 
droższe, wreszcie różne gatunki jabłoni, grusz i śliw kilkolatki po części .J 
już rodzące, bez nazw, ale w najwyborniejszych gatunkach po 50 et. z; 1 
sztukę są teraz i na wiosnę w  Z a l e s z c z y k a c h  do dostania za gotówkę, 1 
Ceny rozumiane loco Zaleszczyki. Przy odbiorze od 10 sztuk w górę’ 

opakowanie za darmo 100 sztuk w górę 10°/o opustu.
7 ^  Łaskawe zamówienia przyjmuje przez grzeczność WPan Zygmunt 
^  P a w ł o w s k i ,  sekretarz rady powiatowej w Zaleszczykach. 2064 1— 3

\eXXXXIXXXX!XXXXIXXXXI)kXXX

I Fiija c i nz. eallc. Banin interno w Tarnojolo
l

C u b a  g rubo  z ia rn is ta  . 9.50 „ —.90
C eylon zieloma . , , 10.— „ 1.—

„ „ p rzedn ia  . 10.40 „ 1.04n n g ru b . z ła m . 10.75 „ 1.08
„ n perłow a . 10.75 „ 1.08

Mocca araboka arom at. 10.75 n 1.08
J a w a  z ło ta  . . . . .  10.75 „ 1.08

w łączjła w zakres swego działania

sprzedaż losów
za spłatą w ratach miesięcznych.

Ponieważ dotychczas żadna Instytucja w Galicji sprzedażą 
losów na raty się nie zajmuje, przeto Filja Banku hipotecznego 
w Tarnopolu rozszerza pod tym względem działalność swą

na cał$ Galicję. 1957 1-7
Prospekty na żądanie gratis i franeo.

Największa wypożyczalnia 
nut muzycznyoh

Księgarnia skład i wypożyczalnia g  
nut mnsycsnych, oraz główna ekspe- 

dyt ja pism perjodycsnych

n t r z i M w
ni Krakowie

pcleCL istniejącą nd 25 lat zawsze 
i w najnowsze nt ary zaopatrzoną
Największą wypożyczalnię 

nut muzycznych
na fortepian, inne instrumenty i do 

śpiewa.
Warunki abonamentu rozsyła się 

na kądanie gratis i franco. 
Również powyższa księgari t przyj

muje
P renu m eratę

na wszystkie czasopisma krajowe 
i zagraniczne. Katalog czasopism 
rozsyła na żądanie gratis i franco.

N A  G W IA Z D K Ę
polecam wielki wybór książek ozdo 
bnie oprawnych w językach: u 

skim, niemieckim i francuzkim.

Galicyjski Bank Eredytowy k
począwszy od dnia L Lutego 1390 r.

i r j r i ó j e

4 \risygnaty kasowe
o

s 30 dniowem wypowiedzeaium i

o Asygnaty kasowe
i  8 dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4 ł f e/o Asygnaty 
ka80W6 a do dniowem wypowiedzeniem oprocentowane 
będę pooiąw szy od dnia 1. M aja 1890 r. po 4°/a 

z 30 dniowem terminem wypowiedzenia.
Lwów, dnia 31. Stycznia 1890. ioo« i—?

Priodruk nie będzie yłueony.
Dyrekcj*.

D r a  F r y d e r y k a  L e n g i e l a  b a l s a m  
b r c o c o w y .  Już sam sok roślinny płynąoy z brzozy, 
jeżeli w pniu wyświdrowauo dziurkę, znany jest od 
niepamiętnych czasów jako najznakomitszy środek 
piękności; jeżeli jednak ton sok wedlo przepisu 
wynalazoy przyrządzony zostanie w drodze chemi
cznej jako balsam, w takim razie zyska dopioro 
prawie cudowny skutek. 300 1—?

Jeżeli wieezorem posmarujemy twarz lub inne 
miejeoe skóry tym balsamem, t o  J u ś  m a z a jm t r a  
r a .  .o  o d p a d a ł a  p r a w i e  n i e c n a c a n e  ł u 
p i e ż e  z e  e k t r y ,  k t ó r a  s t a j e  s i ę  p r z e z t o  
l ś n i ą c o  b i a ł ą  1 d e l i k a t n ą ,

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy 
i nadaje młodocianą barwę tw arzy; cerze nadaje białość, delikatność 
i świerzość, usuwa w najkrótszym ezasże piegi, plamy wątrobiane, blizny, 
czerwoność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena 
słoika z opisem użycia 1 zł. 50 et. D r .  L e n g i e l a  m y d ł o  b e n z o e 
s o w e ,  najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, nmyślnię 
przyrząd rane po 60 et.

Do nabycia w każdej większej apiece mianowicie: w e Lwewle n Z. 
Buck ora; w  Krakowie u W iktora Redyka: w Czeralewoaob u  Goliohow- 
skiego nast. Mahl apt., Sehmiedt & Fontin droguerja; w Tarnopolu 
a Marcjana Kr z żanowskiego; w T araew le u Maurycego Adlera, J . Niea 
siołowskiego; w Bloloku u Alfreda Blumenthala i w droguerji A. Haas-

L w ó w , p l a c  M e r j a c  k i  8
20:46 (róg Hetmańnkiej) 1—1

(Landeau, 
luit-ressorts, 

Dog-cart, 
'oney-Chaise, 
Sanki ross. 

etc. etc.)
p ie rw szo rzę d n y c h  
f i r m  p a r y s k ic h  

lo n d y h sk ic h  ( W ido -  
w  er i  B in d e r ) ,

powodu wyjazdu  
natychmiast 
o sprzedania.
sza. wiadomość: ulica Piekarska 
>a 22., od godz. 3. do 5. popo

tf

ADMINISTRACJA

mm n r
ina do zbycia

J E B Z E C I O  O H N E T 4
wyborną powieść

„Ostatnia miłość”
oraz

B R A D D O N
znakomitą powieść

„Błędna gwiazda”.
Powieści te nabywać można po 30 ct. za egzem

plarz, z przesyłką pocztową po 35 ct.
m  Cbie powieści razem za 50 lub za (60 

z przesyłką pocztową) o ile zapas wystarczy.

14 zoszyt bowiem tego przepysznego dzieła wyszedł z druku I zawiera:
Katedra św Pawła w Londynie. —  Kącik pi etóv w Opactwie W estminsterskiem w Londynie. — Rotterdam (Holandjaj. —  Muzea 
i io m S k  S a r j i  Teresy w W iedniu. -  Powóz Napoleona w Wersalu. -  Kościół św. Marka w W enecji. -  Port w Aleksandr;!
(FVint)   CaDstadt w Południowej Afryce. — Cesarski pałac w Beylerbey nad Bosforem (Turcja). stacja  Bam.eh w Pale-
S T -  i  i t a a g i r  w Indjaeb. 500 bogów w Kar , nie w C h i p a c h . -  S lu t,tn a . 4w .,tjm a

w Kioto w Japonji. — Port w Rio de Janeiro w Brazylji. — Katedra w Meksyku. — Chinati ?n w San Francisco.

ma ___  i  M iest iak poprzednio do nabycia wo Lwowie w Administracji „Dziennika
B  H u m o r  I 4 a Polskiego'* plac Marjacki 1 6 i 7 ; w Biurach dzienników Plohna (ulica 

Karola Ludwika l. 9 ) ; i Olszewskiego (ul. Kilińskiego) we wszystkich księgarniach I w trafice przy ulicy Karola Ludwika I. 5,
po 30  centów za każdy zeszyt.

Na prowincji w księgarniach i sk ład ak  gdzie plakaty są w ystaw ione po 3 5  ot. za zeszyt (z przesyłką).

UWAGA - Nabvwcv wszystkich 16 numerów tego cyklu „Świat w obrazach- otrzymają flratls koIor^ ano
drukowMy prof. F. Koppaya . S o k o l n i c a k a "  O nalkofa 77/57 ctm.). W S t.4 ?  tego o b m a  praew^eaa
wartość całego „Świata w o b r a z a c h " .         _________ _

HI7| a uki do „Świata -w obrazach”
N r  I n n i  A  A r  I M  A  ozdobne, artystycznie pięknie wykonane nabywać będzie można po cenie:

I zł. (z przesyłką franco na prowincję I zł. 40 ct.).
Zamówienia przyjmuje (wraz z nadesłaniem naleiytości) jedynie i wyłącznie Administracja „Dziennika Polskiego- we

Lwowie, plac Marjacki liczba 6. . .
O T -  Przez ksi( ar Le i ajencje zamówienia na okładki dla „Świata W obrazach" me przyjmuje s^ę.

y jd tF M  t m i  OdpowiedtuJny u redeAojg Admt K r.iw » B . P»pier .  ab ryk i czerlańskiej.
Z Drukarni „Dziennika Polskiego “ pod zarzędem Franciszka Kattnera.


